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LERROUX, 

wódz radykałów hiszpań- 

skich, otrzymał misję sior- 

mowania nowego gabinetu 
w Hiszpanii, 
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znany polityk francuski, po 
arf tezę polską o genera- 
lizacji traktatów mniejszo= 
ciowych. 


REWOLUCJA W HISZPANJI 


Socjaliści wypowiedzieli walkę nowemu rządowî.— Kilka miast znaj- 
duje sie w rekach rewolucjonistów, którzy posiadają zapasy broni 
Okopy w Asturji.—100 zabitych w pierwszych starciach 


patrol gwardji cywilnej wpadł w zasadzi „Journalu“ liczba ofiar rozruchów w 
W Eiber rewolucjoniści wvwiesilt jkę, urządzoną przez rewolucjonistów. | Hiszpanii 


Paryż, 6 października. 
nadeszły dalsze wieści o 
rewolucyjnych 


Dziś rano 
toczących się walkach 
na terenie Hiszpanii, 

Socjaliści wypowiedzieli nieubłaganą 
walkę nowemu rządowi, w skład które- 
go wchodzą wyłącznie przedstawiciele 
prawicy. 

Jak wiadomo, wczoraj rano wybuchł 
strejk generalny, który objął cały kraj, 
Jednocześnie również we wszystkie 
miastach zorganizowano wielkie demon- 
stracje antyrządowe, 

KTÓRE ZAPOCZĄTKOWAŁY WALKI 
REWOLUCYJNE, 

Jak wynika z ostatnich wiadomości, 
rząd w wielu miejscowościach nie jest 
panem sytuacji, Kilka miast w Katalo- 


nji 
ZNAJDUJE SIE W REKACH REWO- 
LUCJONISTÓW. 

Groźnie dla rządów przedstawia się 
sytuacja w całej Asturji, gdzie został o- 
głoszony stan oblężenia. 

Rząd skonsygnował wojska, które 
w pełnem uzbrojeniu maszerują w kie- 
runku miejscowości, zajętych przez ro- 
botników. Według otrzymanych i 
macyj, rewolucjoniści posiadają również 
duże zapasy broni, 

An 
Berlin, 6 października. 

(PAT) Niemieckie Biuro Informacyi- 
ne donosi z Madrytu, że w Saragossie 
doszło do ostrych starć ze straikujący- 
mi. Są liczne ofiary w ludziach. 

W miejscowości Mondragon za- 
strzelony został jeden z posłów prawi- 
cowych, zaś w San Sebastian zamor- 
dowano wyższego urzędnika minister- 
jalnego. 

Według krążących pogłosek silne od- 
działy wojskowe wysłane zostały do 
Asturji, 

GDZIE REWOLUCJONIŚCI OKOPALI 


= S . 
Strajkujący górnicy w Mieras roz- 
poczęli ponowne ataki na przedstawi- 
cieli władz. W czasie strzelaniny zabi- 
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Znów wyrzucają 
polskich robotników z Francji 


Lille, 6 października. 

Po ostatnim transporcie reemigran- 
tów polskich z 26 ub. m. dyrekcje ko- 
palń francuskich oświadczyły, iż dal- 
szych zwolnień nie będzie. 

Niektóre jednak kopalnie, jak Mar- 
les i Bruay przewidują dwa transporty 
w październiku, w ilości ogólnej 1200 ro- 
botników. 


Mąż zranił żonę 
Łódź, 6 października. 

Od dłuższego czasu panowały nie- 
snaski pomiędzy małżonkami Anną i 
Józefem Opasem, zamieszkałymi przy 
ul. Piłsudskiego 37. A 

Wczoraj, podczas kłótni, w przystę- 
pie podniecenia, chwycił maż ze stołu 
jakiś twardy przedmiot f zadał nim żo- 
nie kilka ciosów w głowę. 


Lekarz pogotowia Ubezpieczalni Wrzeszcza, 


to tam 10 górników. 


na ratuszu białą flagę i poddali się od- 
działom policyjno - wojskowym. 
Madryt (PAT), 6 październ. 
W miejscowości Medina Rio Seco 


Olbrzymi 


Sierżant prowadzący patrol został za- 
bity a wszyscy żołnierze odnieśli po- 
ważne rany. 

Jak donosi specjalny korespondent 


WYNOSI JUŻ ZGÓRĄ 100 ZABITYCH 
|Z CZEGO OKOŁO 80 PRZYPADA NA 
ASTURJE. 


p 


pożar w Borysławiu 


Spłonęły magazyny koncernu naftowego „Mało- 
polska“. — Straty są bardzo poważne 


Borystaw (PAT), 6 październ. 
Dziś około godz. 3-ciej nad ranem 
wybuchł w Borysławiu olbrzymi pożar 
w magazynach ceńtralnych koncernu 


naftowego „Małopolska“. 


tów i narzedzi technicznych, które ule- 


Płomienie obięły z gwałtowną szyb- ; gły zniszczeniu. 


kością 4 główne objekty, gdzie znajdo- 
wało się bardzo wiele cennych materja- 


VANAN 


Opłaty w szkołach powszechnych 


Co oświadezył p. premjer dr. Kozłowski delegacji 
zw, nauczycielstwa 


Warszawa, 6 października. 

W dniu wczorajszym delegacja 
związku nauczycielstwa polskiego przy- 
jęta została przez ministra oświaty Wa- 
cława Jędrzejewicza i premiera dr. Ko- 
złowskiego. 

Delegacja podkreśliła fatalny stan 
szkolnictwa i złe widoki na najbliższą 
przyszłość w związku z zamiarem ogra- 
niczenia budżetu ministerstwa oświaty. 
Delegacja wysunęła projekt utworzenia 


nictwa w Polsce. 

W odpowiedzi na te propozycje min. 
Jędrzejewicz jak i premier dr. Kozłow- 
ski oświadczyli, że kategorycznie odrzu 
cają projekt zorganizowania specjalnej 
pożyczki szkolnej. Mają być natomiast 
wprowadzone opłaty w szkołach po- 
wszcehnych. 

Skolei delegacja nauczycielstwa przy- 
jęta została na audencji u P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, który obiecał w mia- 


specjalnego funduszu szkolnego dla ra-jrę możliwości poprzeć postulaty nauczy 


towania powszechności i poziomu szkol- 


cielstwa. 


Włamanie do gmachu polskiego w Rzymie 


Zrabowano biżuuterje i pieniadze- 


Rzym, 6 października. 


Władze rzymskie zaalarmowane zo-|ralnego w e 
dokonanem | nak zostali spłoszeni i zbiegli. 


stały śmiałem włamaniem, 
do domu przy ulicy Notteghe Oscure 16 
w Rzymie. Jest to dom, przyległy 


lskiego kościoła św. Stanisława, a na, 
leż do fundacji polskiej św. Stani-| 


` |pra 
Łupem włamywaczy padło 20.000 li- Aleksandra III i Mikołaja II, 
AN biżuterjii Włam -| Mazurowskiego, który od dłuższego cza 
sąSsted-, 


żący 
sława. 


rów w gotówce i w j 
wacze usiłowali włamać się do ed 
nich lokali, zajmowanych przez admini- 


do | cennych 


strację domu i sekretarza konsula gene- 
Rzymie p. Kobyłeckiego, jed 


Na szczęście złodzieje nie skradli 
zbiorów prof. Madeyskiego, 
twórcy sarkofagu Warneńczyka i Jad- 
wigi na Wawelu, oraz nie splądrowali 

cowni znanego batalisty nadwornego 
Wiktora 


su mieszka w Rzymie. 


Aresztowanie hurtowników mięsnych w Warszawie 


Skarb państwa poniósł olbrzymie straty 
Warszawa, 6 października. |twa ze względu na dobro sprawy muszą , Pogotowia miejskiego. 


śledcze dokonał 
sensacyjnych aresztowań, Na skut 
zarządzenia urzędu śledczego, areszto- 
wano 7 hurtowników branży mięsnej. 

Aresztowanie hurtowników mięsnych 
nastąpiło pod zarzutem zakrojonych na 
wielką skalę nadużyć w prowadzeniu 
przedsiębiorstw. Nadużycia te polegały 
na ukrywaniu tranzakcyj i Oszukiwaniu 
skarbu państwa na wielkie sumy. 

Na skutek zarządzenia wiceprokura- 
tora przy urzędzie śledczym, Jana 
wszystkich 


Wczoraj władze 


Społecznej opatrzył ranną i pozostawił osadzono w areszcie. 
ją pod opieką „czułego małżonka. (gr) 


Dochodzenie w toku, szczegóły śledz 


zatrzymanych | dyskretnie 
itelu „Victoria“ w Równem, dokąd przy- 


być utrzymane narazie w zupełnej ta- 
jemnicy. 


Ocałał jedynie magazyn ze starem 
narzędziami wiertniczemi. 

Przyczyna pożaru dotychczas nie- 
ustalona. 

Akcja ratunkowa, w której bierze u 
dział kilka oddziałów straży pożarnej 
trwa bez przerwy. | 

Położony w pobliżu magazyn spółki 
„Naftal“ ocalał. 

Wysokości szkód nie można narazie 
ustalić! 

W każdym razie są one bardzo duże. 


AA TRTA MAKI MATRTZRTE WE 


| Ford chce sprzedać 

Polsce tanie samochody 

Warszawa, 6 października 

W kołach handlowych krążą poglo* 
ski, że koncern Forda złożył ofertę na 
dostawę do Polski samochodów osobo- 
wych, których cena kalkulowałaby się 
w razie zredukowania dotychczasowych 
ceł za samochody około 1200 zł, loco 
Gdynia, 

Wzamian za to Polska wywiozłaby 
do Stanów Zjednoczonych wódki i likie- 
iry, które zostałyby ulokowane na tam- 
tejszym rynku dzięki interwencji Forda. 


Krwawa awantura 
na uł. Legjonów 
Łódź, 6 października. 

Na ul. Legionów przed domem Nr. 45 
wynikła wczoraj wieczorem bóika no- 
żowa. 

Błysnęły noże. Ranny został Franct- 
szek Pistek, rzeźnik z zawodu. zamie- 
szkały urzy ul. Lutomierskiei Nr. 11, 
który w czasie szamotania sie z napast- 
nikami odniósł rany 4 palców prawej 
ręki. Lekarz opatrzył Pistka na stacji 


„Za zbiegłymi sprawcami rozprawy 
nożowej wszczęto poszukiwania. (gr) 


Zlikwidowanie szajki handlarzy morfiną 


Tajemnica pokoju hotelowego w Równem 


Równe, 6 października. 
Na terenie Równego grasowała szaj- 
ka handlarzy morfiną, którzy w swych 
rękach skupili cały handel narkotykami 
Mieli oni swą siedzibę w pewnym 
ożonym pokoiku w ho- 


bywała „Klijeatela”. Ofiarami wyrafino 


jiwanych handlarzy padali nieszczęśliwi 
narkomani, którzy stanowili objekt eks- 
ploatacji dla zbrodniczych kupców. 
,O akcji morfinistów dowiedziały się wła 
dze, które w toku przeprowadzonego do 
chodzenia wpadły na trop handlarzy. 
Okazali się nimi Michał Burym i Wac- 
ław Kamiński, gi 
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OFIARY ZORAŻLIWY 


(o stało się ze szkolnym statkiem duńskim, który w 1928 roku opuścił Buenos 
Aires? — Tajemnicze losy okrętów, które wraz z pasażerami 


zaóćimeęły bez śladu na bez£kresach wód 


„ (z) Szpalty wszystkich pism zapeł= 
nione są szczegółami tragicznej kata- 
strofy, jakiej uległ okręt angielski „Mor- 
ro Castle". Zagadka tej katastrofy nie 
została narazie rozwiązana. 

„ W związku z tem dzienniki przypo- 
minają największą katastrofę świata z 
dnia 14-go kwietnia 1912 roku. kiedy to 
olbrzym transoceaniczny „Titaniec”, u- 
biegający się o rekord szybkości i „Nie- 
bieską wstęgę”, stał się trumną dla 
2200 pasażerów wraz z załogą. Mimo 
długotrwałych i mozolnych dociekań 
ponura tajemnica „Titanica“ również 
nie została po dziś dzień ostatecznie 
wyświetlona, 

Bardziej jednak tajemniczy, aniżeli 
zatonięcie „Titanica“ i „Moro Castle" 
jest los wielu okrętów, uważanych za 
„zaginione“. Okręty te opuściły swój o 
statni port, mając na pokładzie rozrado 
wanych pasażerów i załogę oraz dosko 
nale funkcjonujące maszyny, a mimo to 
od tej chwili zaginął po nich wszelki 
ślad. Nawet w dzisiejszej dobie radjo- 
telegrafu zdarzają się podobne wypadki 


W stanie podświadomym zamordował kolegę 


Lunatycy — zabójcy nie zdają sobie sprawy ze 
swych strasznych czynów 


(z) Somnambulizm jest zjawiskiem no 
towanem przeważnie u dzieci i młodzie- 
ży w więku dojrzewania. — Anomalja ta 
występuje na tle zaburzeń psychicznych 
i usunięcie jej wymaga długotrwałej ku- 
racji, i 

Niezwykle interesujący wypadek opi- 
suje pewien psychoanalityk wiedeński; 

— Obserwowałem zgórą przez 10 lat 
rodzinę znajomego profesora filozofji, nie 
zdraądzającą żadnych objawów chorobo* 
wych. — Prołesor, pochodzący z rodziny 
lunatyków, poślubił kuzynkę, również 
lunatyczkę, Czworo dzieci, które z mał- 
żęństwa tego przyszły na świat, okazały 
się również lunatykami, Pewnej nocy ca 
ła rodzina, będąc w transie, zg ła 
się około godz, 3-ej przy stole. Nagle jed 
na z dziewczynek przewróciła krzesło. 
Hałas padającego mebla Obudził wszyst- 
kich ze snu, Cała rodzina poddała się w 
następstwie tego kuracji i została ule- 
czona. 

Gdy człowiek znajduje się w stanie 
somnambulicznym, przeżywa zazwyczaj 
emocjonujące widzenia senne, przyczem 
jego siła imaginacyjna znajduje się w naj 
wyższem napięciu. 

W związku z tem, dopuszczenie się w 
takim stanie, t, j. pod wpływem sennych 
majaczeń, jakiegoś przestępstwa nie fest 
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aczkolwiek na całej kuli ziemskiej czyn- 
nych jest tysiące stacyj odbiorczych, 
obsługiwanych przez  radjotelegrafi- 
stów i amatorów, wyłapujących wszel- 
kie rozmowy w eterze. 

Pamiętna jest historia duńskiego 
statku szkolnego „Kióbenhavn*, który 
dnia 14 kwietnia 1928 roku opuścił Bue- 
nos Aires, udając się z 60-ma kadetami 
w drogę do Australji. Nie usłyszano ani 
jednego wołania S. O. S., ani nie znas 
leztono butelki, zawierałącej ostatnią 
wiadomość któregokolwiek z rozbitków. 
Na morzu nie pozostał najmniejszy ślad 
statku, który wiózł 60 młodzieńców. — 
Na prośbę rządu duńskiego admiralicja 
angielska w ciągu kilku lat czyniła be- 
zowocne poszukiwania na rozsianych 
po morzu południowem licznych wysep 
kach. Również ekspedycje zaopatrzone 
we wszelkie zdobycze techniki, wraca- 
ły do Danji bez rezultatu. 

Niemniej tajemnicze było zaginięcie 
okrętu angielskiego „Waratah“, któty 
27 lipca 1909 roku wyruszył z południo- 
Wo - afrykańskiego portru Durban do 


teoretycznie wykluczone. Znany był na- 
przykład wypadek pewnego pomocnika 
cukierniczego, Holzappla, który podniósł 
się nagle w nocy i bez żadnego powodu 
począł strzelać naoślep, kładąc trupem 
jednego z kolegów. i 

dy zabójca został ujęty, zapewniał, 
że mię ma pojęcia o tem, co się w nocy 
wydarzyło, Lekarze ustalili wówczas, że 
sprawca jest lunatykiem, a ponieważ za- 
chodziła możliwość, że czyn swój PA 
nit w nieświadomym stanie, został uwol 
niony Od zarzutu morderstwa. 


MMM 


lle kosztuje. Utrzymanie 


Luksus, na który mogą sobie pozwolić tylko miljonerzy 


(z) Na posiadanie własnego jachtu 
mogą sobie pozwolić jedynie prawdziwi 
miljonerzy, śdyż utrzymanie tych „pły- 
wających pałaców“, wyposażonych w 
niezwykły luksus, pochłania horendalne 
sumy. 

W przystani angielskiej Cowes od- 
były się niedawno doroczne regaty. -W 
związku z tem „Daily Express“ wyli- 
cza, ile wynosi utrzymanie biorących 


[atzątki milionera, pochowane pod... teleskopem 


Hojne zapisy na rzecz badań w dziedzinie astronomji 


(z) Niedawno zmarł w Chicago w 47 
roku życią inżynier Charlonton, zatrud- 
niony przez dłuższy czas w charakterze 
kierownika ruchu jednej z fabryk ma- 


szyn. — 

Soe wyemigrował do Amery- 
ki jeszcze przed wojną europejską i osie 
dlił się w Chicago, gdzie znalazł pracę 
w fabryce maszyn. Z powołania był on 
jednak astronomem i każdą wolną chwi- 
lę poświęcał swemu ulubionemu zajęciu. 
Nabył on nawet cały szereg instrumen- 
tów astronomicznych, a m, in. wielki te- 
leskop i dokonywał obserwacyj astrono- 
micznych, 

Marzenie Charlontona uwiecznienia 
swego nazwiska przez dokonanie jakie- 
goś odkrycia, nie spełniło się. Jednakże 
imię jego pozostanie niezapomniane dzię 
ki legatowi w kwocie 18.000 dolarów, 
stanowiącemu cały jego majątek. Sumę 


tę inżynier przeznaczył na cele, którym |trumnie na głębokości 10 metrów pod|zawiera rzadki księgozbiór w cennych 
zaparciem się poświęcał teleskopem Hookera, 


z takiem 


wszystkie wolne godziny swego życia, 
W poż: SS Jack: n 
ją byé zużyte ną cie na yc 
anet na naszym firmamencie niebles- 
, — Legaty na rzecz astronomii nie 
są bynajmniej rzadkie, Imponujący był 
zapis chicagowskiego króla tramwajów, 
Yerkesa, w wysokości pół miljona dola- 
rów, przeznaczony na budowę olbrzymie 
go toleskona. W Chicago istnieje dzięki 
temu hojnemu darowi najlepiej wyposa- 
żone obserwatorjum imienia Yerkesa. 
Przęściśnął go jeszcze miljoner ame- 
rykański Hooker, który ofiarował 800 
tysięcy dolarów na budowę największego 
teleskopu, Optyczne lustro o średnicy 
dwuch i pół metrów jest duszą tej „lor- 
netki”, której świat naukowy ma do za- 
wdzięczenia rozwiązanie szeregu ZAaga- 
dek kosmicznych. Szczątki śmiertelne 
ofiarodawcy spOczywają w metalowej 
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WOLNA TRYBUNA, 


Skarby serca 
i zalety ducha 


znaczą więcej, aniżeli dawny 

błąd 

X. Y. w POZNANIU. „Nie czyń druglomu co 
tobie nle miło*,. Oto moja odpowiedź na jedno 
zdanie z Pana listu, który pozatem wzruszył 
mmie tonami głębokiego uczucia I prawdziwą 
szlachetnością. Szkoda tylko, że poddaje się 
Pan tak łatwo wpływom przesądnego otoczenia 
Zamiar Pana nie jest bynajmniej lekkomyślny: 
albowiem powstał po rocznej próbie, która wy- 
padła ze wszech miar pomyślnie dla Was ohoj- 
za, Tylko przypadek i zły los zepchuął młodą 
duszyczkę na manowce | taki sam przypadek, 
w Pana osobie, uratował ją od tragicznej doli, 
Jeżeli kocha Pan szczerze i zyskał Pan wzajem 
ność, miech Pan nie każe Wam obojgu cierpieć 
za to, że znaleźli się źli ludzie, którzy wykorzy 
stali niedoświadczenie młodej dziewczyny, aby 
ją zepchnąć na bagno wystęku. To ñie ona sa- 
ma, nie jej spaczona natura, ciągnęła ją do zgu- 
bnego ognia namiętności ludzkich Sam Pan 
przecież pisze, że Spotkał ją zapłakaną i 2roz- 
paczoną, która nawet w chorobie błagała Pana 
0 pracę, chcąc znaleźć siłę w rzędzie godnych 
szącunku kobiet. 

Jej obecne cechy cechy charakteru, zalety, 
które świadczą o gospodarskich, kobiecych za- 
miłowaniach, chęć uczelwej pracy, zmazuje 
dawne winy, które popełniła wbrew własnej 
woll. Czemu zatem chce Pan zuleść morze ka- 
tuszy | oddać ją komu innemu, jakgdyby Skru- 
puły tyczące przeszłości Pańskiej pupilki odno 
siły się wyłącznie do Niego? Trzeba umieć 
prawdzie społrzeć w oczy, To co jest niedobre 
dla Pana, jest również niedobrem, dla Jezo 
bliźniego 1 odwrotnie. Jeżeli Jest ktoś, kto nie 
znając tak dobrze pupilki Pana, decyduje się lą 
poślubić, bez względu ta przeszłość — widocz- 
nie zdaje sobie z tego sprawę 1 Słusznie, że 
przeszłość nie może odegrać tutaj najmniejsze 
go znaczenia, albowiem skarby Serca į zalety 
duchowe znaczą więcej aniżeli dawniejszy błąd 
który już zastał odpokutowany i do którego nie 
należy wracać. Każda wina pociąga za sobą ka 
rę, ale żadna kara mie może trwać wieczałe. 
Nawet najcięższe zbrodnie, popelsiłone z 'prenic- 
dytacją, o ile wywołują w nas skruchę Skazań- 
ca — bywają ułaskawianę. 
„siNIĘSZCZĘŚLIWA. „EWELINA z CHEŁMĄ. 
Drogie dziecko, rozumłem-Pawią doskonałe, nie 
mniej, jednak wusi -Pani wziąć „pod uwagęycoże 
żyjemy jeszcze w czasach, w których wymaga 
się przestrzegania pewnych form, które w na- 
stępstwie regulują ustrój społeczny, Dlatego 
też musi Pani pomyśleć o Waszej przyszłości 
pod kinym kątem widzenia, aniżeli czyni to Pa- 
ni dotychczas, Więcznię przecież dwoje mło- 
dych ludzi nie będzie mogło ze sobą przebywać, 
ażeby się nie zdołała wkraść pomiędzy nich 
chęć większych poufałości, chęć zbliżenia. Po- 
zatem jak każda kobieta odczuje Pani tęsknotę 
do własnego domu t własnej rodziny, Takie 
życie przyjacielskie jest bardzo ładne, ale nie 
do pomyślenia na dłuższą metę. Klika godzin 
dziennie spędzonych razem, przestaną Pani wy 
starczać I zęchce Pani być nierozłjączną towa- 
szyszką człowieka, którego Pani kocha, I który 


Londynu, mając na swym pokładzie 92 
pasażerów i 208 osób załogi. 

Claude Savyer, który zamierzał u- 
dać się na tym okręcie do Londynu i 
wsiadł w jednym z portów australij- 
skich, pewnego rana, kiedy „Waratah* 
znajdował się jeszcze na kotwicy w 
Durbanie, wyskoczył jak szalony ze 
swej kabiny i kazał się zawieźć na ląd. 
Tam opowiedział, że nie ma odwagi je- 
chać tym statkłem, ponieważ znajduje 
się pod wrażeniem snu, jaki go nawie- 
dził ostatniej nocy. Śniło mu sie miano- 
wicie, że widzi jakiegoś mężczyznę w 
średniowiecznym stroju, trzymającego 
w jednym ręku krwawe strzępy, w drii- 
gim zaś długi miecz, zawieszony nad 
głowamii pasażerów okrętu. 

Sawyer pozostał w Purbanie i udał 
się do Londynu następnym statkiem. — 
Kapitan „Waratahu* podniósł kotwicę 
i ruszył w drogę do miejsca przezna- 
czenia, do którego nigdy jednak nie za- 
winął. Niewładomo, co się z tym stat- 
dem stało. 
| Morze nie zdradza swych tajemnice. 


Nie tak dawno również donosiła pra- 
sa o tragedji, która nie znalazła swego 
ACO rozwiązania. Pewien anglik 
| zaręczony był z młodą dziewczynką, któ 
rą kochał nad życie, Mimo to, bez naj- 
| niejszego powodu, przeciął jej podczas 
| nieobecności rodziców, gardło brzytwą. 
|Zapytywany o powód tego strasznego 
czynu, odpowiedział w najwyższem prze 
|rażeniu, że nie zdaje sobię z niego wo- 
| góle sprawy. I w tym wypadku zostało 
Iponad wszelką wątpliwość stwierdzone, 
lże zabójca cierpiał na somnambulizm. 


„Bływających pałaców?” 


udział w regatach jachtów. Budowa każ 
| dego z szęściu zakotwiczonych w Co- 
wes jachtów wyniosła 2.000 funtów 
szterl. Do tego dochodzą podatki por- 
towe, ubezpieczenie od pożaru, katastro Kocha Panią. 
fy itp, wynoszące przynajmniej 500 | Musi się Pani zatem poważnie zastanowić 
funtów rocznie. Pensie załogi wynoszą nad tem: czy małżeństwa Wasze jest wogóle 
również 100 funtów. możliwe I czy mogłoby dojść do skutku. Niech 
Naigłówniejszą pozycię wydatków Pani porozmawia ze swym  Zznałomym na tèn 
stanowią żaglę. Zużywa się na nie naj. | mat I wywnioskuje, Jak zapatruje się na kwe 
cieńszego numeru przędzy bawełnianej, stję małżeństwa mieszanego. Pozatem pozosta- 
t. zw. „złotej przędzy egipskiej". Utrzy= łą leszcze Pani rodzice, którzy napewno nie 
manie żagli w porządku jest również | Zbyt chętnie odniosą się do Pani projektu. Znaj- 
bardzo kosztowne, w dodatku zaś trze. dzie się Pani pomiędzy młotem a kywadłem, 
ba je zmieniać nie rzadziej, niż raz na | Pomiędzy wyborem usłuchania woli rodziny i 
trzy lata. Szycie żagli powierza się spe- | Pólścia za głosem serca, Rodzice “Pani “gda 
cialistom, którzy za pracę swą pobierają | mel! również niewątpliwie rację, odradzając 
solidne wynagrodzenie. Pani małżeństwo, Ludzie innych usposobień, in- 
W ten sposób koszt samych tylko | nych temperamentów, innych charakterów cio 
żagli wynosi do 1000 funtów szterj, | mozą slę zgodzić ze sobą. O tem jednak może 
Niemniej kosztowne są również jach- | zadecydować tylko Pani, która zna dobrze swe 
ty motorowe, których utrzymanie wy- | go znajomego i wle czy dzielą Was jakieś za- 
nosi najmniej 14,000 funtów rocznie. | Sadnicze różnice charakterów czy też nie, Je- 
Rzecz oczywista, że koszt ten zwiększa | żeli małżeństwo Wasze mogłoby mieć wszet: 
się w zależności od zachcianek właści- | kle warunki zapewniające spokój i harmonię, 
ciela jachtu. Tak naprz, » inja“, | wówczas należałoby tylko cierpliwością I le- 
należąca do milionera Korda, stanowi | dnocześnie stanowczością przekonać rodziców. 
prawdziwą luksusową willę. Prócz po-|że chce Pani tylko własnego szczęścią j sama 
młeszczeń, przeznaczonych dla wła» | będzie za swó! przyszły los odpowiedzialna, 
ściciela i jego rodziny, jacht zawiera |Jest Pani przecież kobietą samodziciną, która 
10 obszernych kajut dla gości. Każda | nie jest zdana na łaskę ani męża, ani rodziny i 
kajuta jest pięknie urządzona i za-| dlatego Pani wolno, pozwolić sobie 4 wicocj. 
opatrzona w łazienkę, wyłożoną kafla- | zniżell przeciętnej młodej dziewczynie, Pani bo- 
mi zielonemi, lioletowemi lub białemi. | wiem wolno zaryzykować szyktałąc własnego 
Salon utrzymany iest w stylu Ludwika | szczęścia... 
|XIV, zaś piękna jadalnia z czerwonego | EEEEEWKUNEUEWENNUNEWETYZEG 
(drzewa może w takim małym jachcie 
pomieścić kilkanaście osób, Biblioteka 
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ister zmuszał do uległości dzie! 
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Robotnice łódzkie pracują w fatalnych warunkach, są nara- 
żone na kalectwo i źle traktowane 


` Ponure tajemnice czerwonych murów fabryk łódzkich 


ódź, 6 września. 


Ł 
(k) W fabrykach łódzkich dzieją się| 


wciąż jęszcze rzeczy, urągające wezel- 
kim pojęciom g godności i ochronie pra- 
cy. Rzeczy te bardzo rzadko przedosta- 
ją się za czerwone mury fabryczne, gdyż 
robotnik ze zrozumiałych względów, nie 
chętnie mówi o swej doli. Poco mówić, 
skoro w poprawę nie wierzy, a za „do- 
niesienia“ można wylecieć z pracy: 


I tu odczuwa się brak należytej wen- 
(isoji sal fabrycznych. 
Przy wielkiem przemęczeniu robot- 
nic i przy niedostatecznem pożywieniu 
każe się im pracować w tempie amery- 
kańskiem. Przerwy obiadowe są tak 
krótkie, że starczą tylko na przykucnię- 
|gie na jakiejś paczce i przełknięcie kilku 
kęsów chleba, 

Jedna z robotnic, pracująca w fabry 


Udało nam się obecnie zebrać niez- | ce guzików, skarży się: 


wykle ciekawy materjał, dotyczący losu li- ==> ——— OOOO 


Ja 


) ciałko naszych ukochanych brzdączków jest bar- 
d 


zo wrażliwe — dlatego wymaga łem trośkliwszej 
pielęgnacji. Pamiętajmy przeto co wieczór twa- 


łódzkich robotnic i ujawniający przy- 
tem skandaliczne stosunki, panujące: w 
całym szeregu zakładów, gdzię kobiety 
wciąż jeszcze uważa się za niewolnice, 

Najgorsze warunki pracy panują w 
przemyśle włókienniczym, w którym pra 
cuje ponad 80 proc, łódzkich robotnic, 
Fabryki przeważnie urządzone są wadli 
wie: sale fabryczne nieprzewietrzane i 
pozbawione wentylacji. Latem tempera- 
tura w nich dochodzi do 35 stopni Cel- 
sjusza, co w połączeniu zę znaczną ilos- 
cią pary stwarza powietrze, którem nie 
można oddychać. 

Na salach fabrycznych jest tak du- 
szno, że robotnice mdleją lub ulegają czę 
stym zawrotom głowy. Rzecz zrozumiała 
że przy takich warunkach nie trudno o 
wypadek przy pracy. 

Pozatem w przędza!niach unosi się 
pył bawełniany, bardzo szkodliwy dla 
płuc, Silny stopień zapylenia sal fabry- 
cznych powoduje u robotnika gruźlicę i 
poważne zakłócenie dróg oddechowych. 

Podczas obecnego lata zdarzyło się 
w Łodzi kilkadziesiąt wypadków cięż- 
kiego omdlenia robotnice. Polewanie da- 
chu wodą nie przydało się na nic i nie 
potrafiło zmniejszyć wielkiej gorączki, 
panującej na sali fabrycznej.  Omdlałe 
ro wynoszono na h 


wu pędzono do maszyn.,, 

Nie wiele lepiej przedstawiają się 
CY w innych gałęziach prze- 
b iają się b bard 
ga ulatniają enzyny, bardzo 
szkodliwe dla Ppa ną 
przesiąknięte zapachem 
rów, 


2 dnia 
0 groszy za godzinę! 


Tragiczna wymowa 
lakonicznych cyfr 


ostała obecnie opia oepa ciekawa 
OSY dotycząca zarobków robot- 


i. 

Oto kilka danych. 

Przeciętnie robotnik, pracujący w 
przemyśle, zarabia 66 groszy na godzi- 
nę. Jednakże na podstawie tej cyfry nie 
można obliczyć ogólnego zarobku, — 
W obecnych czasach tydzień pracy jest 
mocno skrócony. W oddzielnej rubry- 
ce statystyki jest właśnie mmowa o tygo- 
dniowych zarobkach robotnika. 

A więc 11,1 proc. ogółu robotników, 
zatrudnionych w większych zakładach 
pracy, które liczą ponad 20 pracowni- 
ków, zarabia poniżej 10 złotych tygod- 
niowo, a około 38 proc. — poniżej 20 zł. 
tygodniowo. $ 

Podkreślić należy, że zarobki te po- 
dane są bez ustawowych potrąceń i łącz 
nie z wynagrodzeniem za, godziny nad- 
liczbowe.. Pozatem dotyczą one robot- 
ników lepiej sytuowanych, pracujących 
w większych zakładach pracy. Inni — 
maia się znacznie gorzel. 

Najtragiczniej jednak przedstawia się 
sytnacia dziesiątków tysięcy chałupni- 
ków. 
w którem zarobki wahają sie od 5 do 24 
groszy na godzinę! 


powietrze jest 
gumy i sma- 


Suche lakoniczne cyfry iakżeż tra-, 
Malują przed 


giczną maia wymowe. 
naszemi oczyma wielką nędże robotni- 
ka, posiadającego jeszcze pracę i zara- 
biającego na utrzymanie.» 


Weźmy iako przykład szewstwo,' 
„się w górnych 


p 


ROD, 


(ff Ą 


— (Traktują nas, nie jak ludzi, Maj- 
ster zwraca się do nas per „ty”. Przez 
ey dzień słyszymy ustawiczne wymy- 
sły.. f 

— A warunki pracy? z 

— Skandaliczne! Stale zdarzają się 
wypadki. Maszyny nie mają żadnych za- 
bezpieczeń. Koleżance oderwało nieda 
wno palec. Zarabia się do 60 zł. na ty- 
dzień.. 

Mówiąc o fatalnych warunkach pra- 


———— m 


cy łódzkich robotnic nie można pomi- 
nąé pewnej rzeczy: sposobu zwracania 
się majstrów do pracownic. Odnoszą się 
do nich opryskliwie i często nadużywają 
swojego stanowiska, Jedna z robotnic 
opowiedziała nam, że kilkanaście jej ko 
leżanek złożyło zbiorową skargę na jed 
nego z majstrów, który, grożąc im wyda 
leniem z pracy, zmuszał je do uległości, 
Jak zdołaliśmy sprawdzić, fakt ten od- 


powiada zupełnie prawdzie, 


Krem Nivea w pudełkach 


zł 0.40 - 2.60 
Krem Nivea w lubach 
a 1.35 1 2.25 


rzyczkę, rączki i wszystkie zaczerwienione milej. 


sca delikatnego ciałka natrzeć Kremem 


nadoie skórze czarującq świeżość 


PEBECO Soółko Akcyjna w Poznoniu. 


KREM NIVEA 


wzmacnia mięśnie, łagodzi zaczerwienienia oraz 


NIVEA. 


Pasierb zamordował ojczyma 


Okropna zbrodnia na tie sporu o podział mejątku 


Łódź, 6 października. 
Urząd śledczy w Łodzi powiado- 
miony został o zabójstwie, dokonanem 
we wsi Józefów, gminy Radoszewice. 
=W“ polu znaleźli 


już krwi. Zawezwano policię. Sekcja 
zwłok wykazała, iż denat zmarł wsku- 
itek pęknięcia czaszki. Na głowie. wid- 


tępem, twarde narzędziem. 


go dochodzenia ustalono, że Mateusz 
Ślusarek zginął z ręki swego pasierba, 
Stefana Borka. 

Borek od dłuższego czasu toczył 


wieśniacy zwłoki| spór ze swym ojczymem na tle podzia- $ l 
t ; na! Mateusza Ślusarka, które spoczywały |łu ziemi i inwentarza, pozostałego w został zbrodniczy pasierb. 
podwórze, tam skrapiano je wydą i zno- w życie w olbrzymiej kałuży skrzepłeji spadku po pierwszej żonie Ślusarka, a! 


matce młodego Borka. 
W dniu wczorajszym doszło pomię- 
; dzy. powaśnionymi do ostrej wymiany 


fabrykach przemysłu gumowe nijała olbrzymia rana, zadana jakiemś | słów. Ojciec i syn udali się następnie w 


pole, gdzie przy sianiu żyta Borek na- 


Już po kilku godzinach intensywne-: padł styłu na ojczyma i zadał mu kilka 


RZ: 


iślimteFr 


icł ena? 


ciosów w głowę kamieniem, dużego 
rozmiaru. Po dokonaniu morderstwa 
{Borek zbiegł i ukrywał. się w poblis- 
j kim lesie. Dopiero po „kilkugodzinnem 
, poszukiwaniu przez policję znaleziony 


Borka odesłano do dyspożycii sę- 
; dziego śledczego (gr). 


| Doi wyciek 


Wausieaśmiemie Zwiazku Zawodowego | ZZZ 
Robośmiicóhw Er zecewe. WWZóiciemaniczegsgw 


Łódź, 6 października. 

W związku z wiadomością naszą p. 
t. „Niech rodzi w rynsztoku', umiesz- 
czoną w „Expresgie* w dniu 2 paź- 
dziernika r. b. od Oddziału pończoszni- 
ków kotonowych Związku Zawodowe- 
go Robotników Przemysłu Włókienni- 
czego w Polsce otrzymaliśmy wyjaśnie- 
nie, w którem związek ten stwierdza 
na podstawie dochodzeń organizacyj- 
nych, iż wyrażenie się urzędnika Ubez- 
pieczalni Społecznej w Łodzi „Niech 
rodzi w rynsztoku“ jest wymysłem 
ubezpieczonego Sz. Klingera, który wo- 
bec kilku osób, znajdujących się w or- 


mmm hi mimhmhmmmhhhmmm 


kreślił, jakoby tenże urzędnik tak się 
miał wyrazić. Wyrażenie takie przez 
urzędnika nie miało miejsca, wskutek 
czego na szwank została narażona 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi jak 
również osoba urzędująca, 

W dalszym ciągu swego wyjaśnie- 
nia stwierdza Związek, że wyciągnie 
konsekwencje z fałszywego infor- 
mowania go przez Sz. Klingera i jedno- 
cześnie przeprasza irzędującą osobę w 
Ubezpieczalni za wyrządzoną jej 
krzywdę. 


FR kilka razy to samo zdanie pod| 1 


komiecznem jest dobre obuwia. 
Zeiówki ze skóry gumowej 


BERSON-OKMA 


są niedo zniszczenia,dają elastyczny 
i pewny chód, nie ślizgają się,a nie F 
kosztują drożej, aniżeli zelówki ze ff 
skóry. 


Bandy wyrostków robią „sztuczny tłok” 


i okradają młodzież szkolną, przeważnie pensionarki 


Łódź, 6 października. 

Młodzieży szkolnej giną wieczne pió 
ra! 

Z taką skargą spotykamy się ostatnio 
coraz częściej, Głównie narzekają dzie 
|wczynki, w drodze powrotnej ze szkoły 
do e gubią w tajemniczy sposób pió 
ra, często dość kosztowne, znajdujące 
kieszeniach fartuchów 
szkolnych. 


my w możności donieść w jaki sposób 
pióra i ołówki, zaopatrzone w nasadkę 
ulatniają z kieszeni młodzieży. 


iden z nich, silniej pchnięty 


Otóż w mieście naszem pojawiła się 


banda wyrostków, czerpiących zyski z 
kradzieży wiecznych piór, ne 


Zazwyczaj panienki po ukończeniu 
zajęć szkolnych stają przed oknami wy 
staw, by przypatrzeć się przedmiotom, 
wystawionym przez właścicieli sklepów. 
Dziewczynki te są już obserwowane 
przez młodocianych _ kieszonkowców, 
którzy w chwili, śdy panienki spokojnie 


Obecnie, dzięki przypadkowi, jesteś-| oglądają wystawę — wszczynają kłót- 


nig, a nieraz i bójkę. 
Chłoncy popyzhają się i wreszcie je- 
wpada na 


uczenicę, której zręcznym ruchem wy- 
ciąga z kieszeni pióro. Potem chłop- 
cy godzą się i udają się do innej wysta 
wy, gdzie znajdują się inne dziewczynki. 
Tam też powtarzają ten sam manewr. 
Młodociani złodzieje doszli już do ta 
kiej perfekcji, że w ani jednym wypad- 
ka nie zostali schwytani na gorącym 
uczynku, 
| Zwracamy uwagę, by młodzież szkol- 
ina, głównie zaś pensjonarki, możliwie 
zdala trzymały się od bójek ulicznych 
„wyrostków i pilnowały się przed ich 
„sztucznym tłokiem”, r), 


} 


Przestraszona psim atakiem 

I wołaniem detektywa, 
Zeskoczyła na łeb gościa, 

Co pod drzewem się ukrywał. 


W dzisiejszym „Expressie” ukazuje 
się siódmy, a więc Ostatni skrawek, któ 
ry ma być zestawiony wraz z poprzed- 
niemi sześcioma wycinankami przez u- 
biegających się o nagrodę Czytelników. 
Jest to zatem zakończenie obecnej serji 
naszego sensacyjnego filmu „Kubuś de- 
tektyw i jego pies Medor“, 

W serji tej, codziennie, na ostatnim 
obrazku, figurował skrawek wspomnia- 
nego wyżej rysunku, Tak więc, w dniu 
dzisiejszym, każdy Czytelnik posiada 7 
skrawków, wyciętych z ostatniej serji 


Skróty telegraficzne 


— Prasa ukraińska donosi, że do obozu izo- 
lacyjnego w Berezie Kartuzkiej wysłano trzech 
ukraitców, członków ukraińskiej organizacji 
wojskowej. 

— W dniach 11 i 27 bm. odbędą się pierw- 
sze procesy przeciwko członkom obozu narodo- 
wo - radykalnego, W pierwszej sprawie zasią- 
dzie na ławie oskarżonych 17 osób, a w dru- 
giej 16. 

— Między Polską a Niemcami zawarty zo- 
stał układ handlowy kompensacyjno = rozra- 
chunkowy: 

— W czasie procesu toczącego się w Wie- 

dniu przeciwko  kurjerowi  hitlerowskiemu 
Heelowi wyszło na jaw, że zamordowanie Doll- 
fussa było zgóry wplanowane. Heel skazany zo- 
stał na dożywotme więzienie, 
W Budapeszcie wyszło z pod prasy w 
tłumaczeniu węzierskiem dzieło Marszałka Pit- 
sudskiegc „Rok 1920. 

— W Kownie rozpocznie się wkrótce proces 


tyw i jego pies 


Choć niechętnie — ale z musu 
Na policję zbrodniarz kroczy... 
Z tyłu Medor śo pilnuje 
I Kubusia śledzą oczy... 


— „Wpadłeś, ptaszku, w moje ręce, 
Nic ci teraz nie pomoże!“ 

Potem szepnął psu do ucha: 

— „Pilnuj gościa, mój Medorze..* 


TEEESEE SZ. 
filmu. Z tych siedmiu skrawków należy koperty nie wolno zaklejać, że na od- 
zestawić rysunek, przedstawiający 0so-|wrocie koperty należy umieścić nazwi- 
bę, która rozkręciła koła w pociągu. sko, imię i adres nadawcy oraz, że na 
Wycinankę, naklejoną na białą kart-| kartce, na której nalepiona została wy- 
kę papieru, należy nadesłać do Redakcji 'cinanka, nie należy nic dopisywać, 
„Expressu* w Łodzi, Piotrkowska 49. Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, 


Wycinanki należy przesyłać do Re-| Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza, od | go 


dakcji w otwartej kopercie, na której naj gą składać wycinankę w Redakcjach od 
leży nakleić działów naszego pisma, przez co zao-' 
ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GROSZY | szczędzą sobie kosztu znaczka poczto. | 


Już pod kluczem jest przestępca, 
Nad wolności płacząc stratą — — — 
(Gdy ułożysz wycinankę, 

Możesz premię dostać zato!). 
(Dalszy ciąg jutro). 


nowicie: 

1 NAGRODĘ — 20 ZŁOTYCH, 

5 NAGRÓD po 10 ZŁOTYCH, 

10 NAGRÓD po 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego, większa ilość nagród w po 
staci oprawnych kompletów popularne- 
tygodnika beletrystycznego Ć. T. P. 

ycinankę z zakończonej obecnie 

E nadyan należy do dnia 12 paździer 
nika r. 


i umieścić z boku napis: druk, a pod tym 
wyrazem adnotację „Konkurs Expressu“ 
Czytelnicy winni pamiętać o tem, że 


wego, 
Za najlepsze wycinanki Redakcja 
przeznacza 16 nagród pieniężnych, a mia 


Hallo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
1203—12.05: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
—1210: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,10—[3,00: Koncert zespołu Niny Mańskiej. 
13,00—13.05: Dziennik południowy. 13.05—13.30: 
Zespół rewellersów (płyty). 13,30—15,30: Przer- 
wa. 15,30—15,.35: Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 15.35—15.45: Przegląd giełdowy, 15,45— 
16.30; Nowości (płyty). 
16.30—17.30: Słuchowisko dla dzieci starszych 
p. t „Austerlitz”. 

17,50—18.00: „Dom i rodzina”. 

18.00—18.10: Muzyka (płyty) 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15—18.45: Utwory na wiolonczelę i fortepian 
w wyk. Rafała Halbera i Jerzego Lefelda. 

18.45—19.09: „Zułów — wieś rodzinna Marszał- 
ka. Piłsudskiego” — wygłosi Wanda Peł- 
czyńska (reportaż), 


19.90—19.20: Koncert chóru męskiego „Baildón” 23,3 


Wacława Niemczyka. 
19.45—19.50: Odczytanie 
następny. 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20.00—20.45: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
1 Aleksander Wasiel (śpiew), 
20,45—20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21/00: „Jak pracujemy w Polsce", 
21.00—21.45: Recital fortepianowy Stanisława 
Szpinalskiego. 
21.45—22.00: Teatr romantyczny — wygł. Sta- 
nisław Miłaszewski aż: litter. aktualay). 
22.00—22.15: Koncert reklamowy 
2215—22.30: Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radjo- 
wej — omówi red. J. Piotrowski. 
22.30—23.00: Koncert życzeń, 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
| komunikacji lotniczej, r Man: 
OW ukułka wileńska, 
„00: D, c, koncertu życzeń, ~". 


programu na dzień 


| Lista nagrodzonych z poprzedniej se- 
| ji, ukaże się w jutrzejszym, niedzielnym 
| numerze „Expressu'. 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 


używaj wyroby Mag. W. PAŻDZIERSKIEGO, 
Krem i mydło „A A LINA Nr. i'* odmładza 
cerę — ponieważ zawiera kamiorę — usuwa 
piegi, wazry+ pryszcze, żółte i czerwone plamy; 
zaś krem „KALINA Nr. 2* udelikatnia cerę na- 
zawsze, zapobiega i usuwa zmarszczki. 
Sprzedaż w aptekach, drogeriach | perfumer- 
jach. Fabryczny skład „Pharmachemia* Byd- 
goszcz. W razię braku zwrócić się do hurtowni 
p adna „Kosmos*, Piotrkowska Nr. 60. 
tel. 115- 


IEC EFEEOZZEZMAZA 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


"Gdańska. 37 


3 ° : N i pr tyka U Oru m 80 A: ) rz je a. | FWSASe2iMm +4itelb 282-5B. bst ań sq 
przeciwko 126 hitlerowcom  kłajpedzkim. ` Bę- pod kierunkiem IL Jesionka, (Transmisja NT px 2 3 
gals to największy proces od czasu powstania RE Katowic), wał aae M EWA SŁUCHAMY: ż% ge Pic trke ka 294 
Wy. 19.20—19.30: „Zbaraż" — wygłosi Karol. Kury- į 19.00. ? „Flet czarodziejski”, 
— W pobliżu Amsterdamu zatonął statek.| luk, (Transm, ze Lwowa). | op. Mozarta, Transm, z Teatru Miejskiego iotrkowSka 
10 osób straciło życie, 19.30—19.45: Utwory skrzypcowe w wykonaniu w Bazylei. tel. 122-89. 
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ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY 
Brylantowa broszka i złote 
serce Joanny 


Cała ta scena kosztowała Romana 
bardzo wiele nerwów. 

Mimo wszystko co się stało, kochał 
jednak w dalszym ciągu swoją Joannę, 
aczkolwiek duma nie pozwalała mu o- 
kazać jej tego. 

Kiedy Joanna znikła mu z oczu, uczuł 
żal, że jednak nie zatrzymał jej i nie za- 
mienił z nią paru bodaj słów. 

— A jednak i ja jestem jej obojętny 
— myślał nie bez zadowolenia. 

Wieczorem udał się do domu robot- 
niczego na zebranie. Ale dnia tego by? 
dziwnie roztargniony, aczkolwiek spra- 
wy, nad któremi naradzano się były 
bardzo ważne. 

Tematem ogólnych debat był strejk 
robotników fabryki „Barkowski i Spół- 
ka“. Związki robotnicze zachęcały strej 
kujących do dalszego wytrwania. Oni 
jednak nie mieli sił ani zasobów do dal- 
szej walki. 

— Będziemy musieli skapitulować — 
mówili, smutnie zwieszałąc głowy. — 


Lepiej zarobić bodaj tych parę groszy, 
jakie ofiaruje nam Barkowski, aniżeli 
zdychać z głodu! 

Narady przeciągnęły się do późnego 
wieczora. Ostatecznie postanowiono, że 
jeśli w dniu jutrzejszym zawiedzie ostat- 


mmm 


"MMM KN OT wiedział, że list napisała Joanna. 


EZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Fswółczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj z 
mnie zawsze“ i innych 


m 


nia konferencja z Barkowskim, robotni- 
cy powrócą do pracy na warunkach, po- 
dyktowanych im przez przemysłowca. 

Z ciężkiem sercem powrócił Roman 
do domu. 

Kiedy następnego dnia rano zamie- 
rzał wyjść do pracy, w mieszkaniu jego 
zjawił się posłaniec, który wręczył mu 
małą, dobrze zawiązaną i zalakowaną 
paczkę. 

— To dla mnie? — zapytał raz jesz- 
cze posłańca. 

— Tak jest: dla pana Romana Szul- 
giewicza — potwierdził posłaniec, Po- 
czem ukłonił się i wyszedł. 

Zaintryśowany Roman począł rozel- 
nać sznurki i rozpakowywać paczkę. 
Odrzuciwszy papierowe opakowanie, 
znalazł małą, drewnianą szkatułkę. 

Otworzył ją — i omal że nie krzyk- 
nął z zadziwienia. 

Oto na dnie kasetki leżała piękna 
kolja pereł i wielka brylantowa brosz- 


a. 

— Pewnie imitacje — pomyślał me- 
chanik, biorąc do ręki mieniący się 
wszystkiemi kolorami tęczy klejnot — 
oświetlany promieniami słońca, wpada- 
jącemi przez okno do izdebki. 

— Co to wszystko ma znaczyć? — 
dziwił się coraz bardziej. 

Skwapliwie rozdarł kopertę załączo- 
nego do przesyłki listu i zaczął czytać: 

„Drogi Romanie*. 


Nie spojrzawszy nawet ma podpis 


Serce uderzyło mocniej. Fala gorą- 
cej krwi uderzyła mu do mózgu. 

— Czyżby Joanna chciała mi zrobić 
prezent? — pomyślał z gniewem. — 
Czy tą drogą chciałaby odkupić spo- 
wrotem moje serce? 

Lecz w miarę jak czytał, twarz jego 
rozchmurzała się. 

Joanna pisała: 

Obiecałam sobie wprawdzie, że 
po odprawie, jaką mi dałeś dwu- 
krotnie, nigdy już więcej nie będę 
starała zbliżyć się do Ciebie. Nie- 
mniej wczoraj wieczór zmusiły 
mnie do tego pewne okoliczności. 

Tu nie chodzi, Romku, ani o Cie- 
bie ani o mnie. Sprawa jest może 
ważniejsza. 

Zakłady mojego męża otrzyma- 
ły w dniu wczorajszym od pewnej 
firmy francuskiej zamówienie, idące 
w setki tysięcy złotych, Termin 0- 
statecznej dostawy materjałów tych 
jest tak bardzo bliski, że mąż mój 
zmuszony będzie najdalej za pięć 
dni przystąpić do pracy pełną parą. 
Należysz do związku robotników, 
wpłyń więc na strejkujących, ażeby 
przetrwali jeszcze bodaj parę dni, 
bo wówczas nie mąż mój ich, lecz 
oni męża będą mieli w ręku. 

Ażeby umożliwić głodującym ro- 
botnikom przetrwanie tych kilku 
ciężkich dni, przesyłam tę oto kolję 
i brylantową broszę. Zastaw je w 
lombardzie, a pieniądze niech zwią- 
zek obróci na subwencje dla strej- 
kujących. 

Wiem, że w stosunku do męża 
mojego nie postępuję lojalnie, nie- 
mniej myślę, że postąpiłam słusznie, 
stając w walce, jaką prowadzi on 
z robotnikami, po stronie pokrzyw- 
dzonych. 

W każdym razie proszę Cię o 
faknaiwiększą dyskrecię, gdyż, gdy- 
by się rzecz wydała, miałabym o- 


——N IA LL 0000000000000000000000000000 wo 
dr 


śromne nieprzyjemności: a mąż mój 
w wypadkach takich potrafi być na- 
wet brutalny! 

Wiem, że nienawidzisz mnie, nie 
mniej przesyłam Ci serdeczne po- 
zdrowienia. 

Joanna. - 

P. S. Czy ta wysoka, przystojna 
dziewczyna, z którą wracałeś wczo 
raj z fabryki jest może Twoją nową 
narzeczoną? 

Roman przeczytał list raz jeden i 
drugi, poczuł, że w oczach kręcą mu 
się łzy. 

A zatem Jooanna, ta pusta, płytka 
Joanna, którą uważał za miłą, ale bez- 
duszną lalkę, okazała nagle tyle wspa- 
niałomyślności i dowodów wielkiego 
serca. 

Owszem, skrzywdziła go bardzo, 
wychodząc za Barkowskiego. Lecz w 
tej chwili zrehabilitowała się w zupełno- 
ci — i Roman przebaczył jej wszyst- 
kie krzywdy i wszystkie cierpienia, ja- 
kie przez nią doznał. 

— Ta Joanna to jednak wspaniała 
kobieta — entuzjazmował się. — Która 
żona fabrykanta postąpiłaby tak jak 
ona? 

Tego dnia — poraz pierwszy w ży- 
ciu — spóźnił się do fabryki. Główny 
mechanik spoglądał wprawdzie na niego 
trochę krzywo, niemniej Roman promie- 
niał: oto przed pójściem do pracy zdą- 
żył jeszcze skomunikować się z zarzą 
dem związków robotniczych, który za- 
jął się zastawieniem klejnotów nieznajo- 
mej dobrodzieiki. 

Teśo dnia w ubogich izdebkach ro- 
botników zakładów „Barkowski i Spół- 
ka* było wesoło i radośnie. 

-Zato ponury był sam Barkowski, 
kiedy na popołudniowej konferencji oś- 
wiadczyli mu delegaci robotników, że 
nie mają zamiaru powrócić do pracy: 
chyba, że przemysłowiec uwzględni ich 
postulaty. 

(Dalszy ciąg jutro) 


ZES 


Napisał: 
Š Jan Aleksander 
Kaira 


Diablica 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
femniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Clzarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na Który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. . 

„Podeirzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stc!arza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przęd dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza penadto. że Justyna jeszcze za ŻYCIA 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadei“ i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za mim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizją dała 
sensacyjny rezultat- Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk 1 Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. 

Jad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczaiąc nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinńą. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
Mim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, FMarry'ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwe*. Ą 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la. Świdelskim. em —i i 4 s 

Mimo to fie przestała go kochać. : 

Pewnegò dnia Tad Wpadł docjej mieszkania, 
oświadczając, że policja go goni i że ona musi 
go ukryć. 

Irma ukryła go i powiedziała mu, że Emil 


wraz z Harrym zamierzają otruć dziecko Justy, 


rzebywające na wsi. 
Ą Tad nag się niezwłocznie na odsiecz, Przy- 
był w samą porę i dał im taką nauczkę, że Emil 
i Harry przez kilka dni nie opuszczali łóżka, 

Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni 
u przemysłowca Wentala, który zaczyna ją mo- 
cno adorować. Justa broni się jak może. 

Hrabia nie próżnuje. Przy pomocy Krzywe- 
go Józwy, który pracuje na wszystkich fron- 
tach, by zarobić kilka złotych, podrzuca na 
brzegu rzeki laskę, kapelusz i palto wraz z p 
rob:otiym dowodem osobistym na nazwisko Swi 
deiskiego. 
$ W pismach ukazała się wiadomość o tem, że 

widelski zatonął, ~ r 

J rzeczywistości zaś Tad deges się w 
mieszkaniu Pieczarka, skąd zatele onował do 
wzedu śledczego, że jest niewinny i zaraz się 
dobrowolnie zgłosi... sg s Fe 

Tajemniczy jegomość, zwany „Starym , na- 
mawia Emila, aby porwać Pieczarka, który wie 
już kto jest mondercą Wandana. 

Ale jak go pan porwie? — zapytał Emil, 

Słary wyciąśnął z kieszeni kawałek gumo- 
wej ruki, jakiej używa się zazwyczaj przy ga- 
zowych maszynkach, 

— Co to ma być?.. — zapytał Emil. 

— Przy pomocy tego instrumentu przycap- 
niemy Pieczarka „. 

Nic nie rozumiem, 

— Zaraz e roo, aż tę rur- 
ke- napuścim o pokoju usypiającego gazu... 
Tes to gaz lasek odin ale bandzo oszałamia- 
jacy. Drobna ilość wystarczy, by uśpić czło- 
wiska conajmniej na godzinę., Już ja się tem 
zejme.. Najpierw go uśpimy,. następnie otwo- 
rzymy drzwi i koniec. Sprowadzi się go na dół 
w wielkiej walizie., Dom jest spokojny, nikt nie 
zauważy. 

Emil poklepał Starego po ramieniu. 

Pan masz głowę na k l Wal pani... Myl 
jest dobra|... Zaraz poślę po Józwę.. 

Krzywy Józwa przybył niezwłocznie, Zgo- 
dził się na ten interes bez wahania. Emil ł 
im do dyspozycji auto. Wszystko szło w bły- 
skawicznem tempie. » 

Po upływie trzydziestu minut auto zatrzy- 
mało się przed domem m, ulicy Wiejskiej 78, 
Stary i Krzywy Józwa udali się na górę, Stary 
przyłożył uąho do drzwi. Zdębiał, 


— Poznaję głos Świdelskiezo... Mó- 
wi przez telefon... — szepnął do swego 
przyjaciela. 

Krzywy Józwa otworzył 
oczy. 

— Rozmawia z urzędem śledczym... 
ciągnął dalej szeptem Stary. — Chce się 
oddać w ręce policji... Czekaj pan... Zła- 
piemy dwóch za jednym zamachem... 

Jeden koniec gumowej rurki wsunął 


szeroko 


do Józwy. — Ja wejdę sam... Maska 
mnie ochroni... 

Nałożył na twarz jeszcze jedną ma- 
skę i wtedy dopiero wszedł do pokoju. 
Wyciągnął najpierw nieprzytomnego 
Tada. Wpakował go do wielkiego kufra- 
walizy. Znieśli go obydwaj i wpakowali 
do auta. Potem tak samo wytranspor- 
towali Pieczarka. Dom był naprawdę 
cichy i spokojny... Nikt nie zauważył. 

Po dziesięciu minutach auto ruszyło 
z przed bramy. 

A w pięć minut potem przed bramą 


do dziurki od klucza, drugi zaś wetknął 
do jakiejś bani i odkręcił kurek. 
Trwało to kilka minut... Usypiający 
gaz napełnił pokój. Pierwszy poczuł go 
Pieczarek... Chciał coś powiedzieć, lecz 
nie mógł już otworzyć ust... Tad poczuł 
dopiero wtedy, zdy odłożył słuchawkę, 


W trzy minuty potem Stary usłyszał 
huk padającego na ziemię ciała. 

— Gotowe... — mruknął i zakręcił 
kurek. 
Schował swe przyrządy do torby i 
wprawną ręką otworzył drzwi. domu przy ulicy Wiejskiej 78 zatrzy- 


— Niech pan tu zostanie... — szepnął mały się dwa auta policyjne. 


ANONIM 


Trzykrotny dzwonek znowu uprzy- — Wielce Szanownv manie Dy- 
tomnił Juście, że pan ją wzywa. Popra- rektorzel 
wiła w biegu czepek i biały fartuch. Niechaj pana nie dziwi śmiałość 
Wental był wściekły. Poznała to od- moja, ale znam pana oddawna (i pan 
razu z jego twarzy. Oczy miał krwią zna mnie również), przeto uważam 
nabiegłe. Czynił wrażenie wulkanu, któ- za swój obowiązek skreślenie do pa- 
ry zachwilę zacznie ziać lawą wymy- na tych kilku słów. 
słów. Sprawa dotyczy pańskiej szanow- 
Spojrzał na nią i jakgdyby sobie coś nej małżonki. Powiem odrazu praw- 


przypomniał, zaczął: dę: — żona zdradza pana... Pan mo- 
— Dlaczego muszę tyle razy dzwo- że o tem nie wie, ale tak jest prze- 
nić?.. Głucha pani, czy co?... Dzwonek cie zawsze: — maż dowiaduje się o 


tem zwykle ostatni. Bo całę miasto 
wie już o tem i tylko o tem mówi. 

Czy nie zauważył pan, że ludzie 

odwracają się, gdy wchodzi pan do 
kawiarni?.. Czy nie zwrócił pan uwa 
gi, że gdy pan wchodzi, zaczynają się 
szepty i uśmiechy?.. Znam i cenię 
pana. I przykro mi, gdy widzę, jak 
się z pana naśmiewają. Bo wie pan 
chyba, że najśmieszniejszą i najdogod 
niejszą nożałowania istotą na świecie 
jest... zdradzony, małżonek. Mężczy- 
zna, któremu żona przypięła rogi, 
niesłusznie tylko wywołuje  śmiesz- 
'ność wśród mężczyzn. Bo mężczyźni 
powinni sobie nawzajem pomagać. 
Wiadomo — dziś mnie, jutro tobie.. 
Dlatego też ośmieliłem sobie napisać 
do szanownego pana to krótkie 
ostrzeżenie. 

Zdaję sobie sprawę, że trudno mę 
żowi uwierzyć w to, że żona go zdra- 
dza. Aby więc pana przekonać, że 
mówię prawdę, pozwolę sobie zazna- 
czyć, że dziś o godzinie 5-ej po po- 
łudniu, może pan zastać swą małżon 
kę w mieszkaniu Stanisława Warec- 
kiego, artysty jednego z naszych te- 
trów, zamieszkałego przy ul. Pięknej 
nr. 15. Chyba to wystarczyć?.... 

Łączę wyrazy szącuniku 

Stary rogacz*, 


nie funkcjonuje?... Cztery razy dzwoni- 
łem!.. Czem pani jest zajęta?... Nie sły- 
chać?.. Skandaliczne porządki! S-k-a-n 
d-a-]-i-c-z-n-e!... 

Justa milczała. Wiedziała, że w ta- 
kich wypadkach nie nomoże sobie żad- 
nem tłumaczeniem. Czy nie przybiegła 
zaraz na pierwszy dzwonek?... Czy o to 
faktycznie chod'iło Wentalowi?... Wie- 
działa, że powćd zdenerwowania był zu 
pełnie inny, lecz Wenta! musiał na kimś 
wylać swą złość!.. A kogo mógł tak ła- 
jać, jeśli nie służbę ?... 

Przywykła już do roli kozła ołiarne- | 
go. Taki już był jej los... Wiedziała, że 
każde jej słowo bardziej jeszcze zdener 
wuje chlebodawcę, wolała więc. milczeć, 
choć kosztowało ją to wiele zdrowia. 

— Dlaczego pani milczy?... — pro- 
wolkował ją do awantury, —Nie umie się 
pani nawet wytłumaczyć!... To niesłycha 
nel... Co pani tu robi?... Za co pani bie- 
rze mensję?... 

Hamowała się z całych sił. Wental 
krzyczał coraz głośniej: 

Ja was tu wszystkich przepędzę!.. 
Wszystkich!... Rozhultailiście się wszy-' 
scyl.. Każdy mi tu jest panem!... To jest 
służba?.. Pytam sie czy to jest służba ?.. 
Proszę mi powiedzieć czy to jest służba? 

Czerwona, obrzękła twarz Wentala 
wyglądała jak nadymany balon. Nie 
mógł już krzyczeć, ochrypł. Justa oba- W przyległym pokoju rozległy się 
wiała się, że Wental dostanie ataku apo szybkie kroki. Justa zdążyła jeszcze od- 
plektycznego. skoczyć ku drzwiom. ` 
a bardzo przepraszam... — od- Wental wpadł do gabinetu, chwycił 
parła z całą uległością. — To się więcej | anonim, leżący na biurku, wcisnął go do 
nie powtórzy. . [kieszeni i rzekł łagodniejszym głosem, 

Padł na fotel. Dyszał ciężko. Krew |ialkkśdyby się wstydził poprzednich krzy 
odpływała mu powoli z twarzy. Sam |ków: 
© pisza rę o. adom, że wła- — Obiadu nie będę jadł dziś w do- 
ściwie krzyczał na Justę bez JU. | mu.. Gdyby ktoś o mnie ał, prosz 
Powód był, ale inny.. Ale cóż ona Win: | powiedzieć, że wrócę CAE 
na?,. Zrobiło mu się przykro. Nie mógł | stej,.. 

I wyszedł z gabinetu, 


— i 


spojrzeć jej w oczy. Więc, udając, że szu 


ka czegoś w kieszeniach, wybiegł z $a-| Justa stała ciągle jeszcze 
binetu i 444, „,, |drzwiach. Więc czyżby to MAKA 
Justa nie ruszała się jeszcze z miej- | było prawdą?... — myślała. 


sca. Nie wiedziała co począć. Odejść?... Dla niej było rzeczą jasną, że „stary 
Może Wental wróci za chwilę, a gdy jej |rogacz"” a iink 'Maloż to razy 
nie zastanie, wpadnie w nowy szał. Wo- | przyjmowała telefon od tego aktora?... 
lała zaczekać. I do niej też się przymilał, gdy pani nie 
Mijały chwile oczekiwania. Nie wra-|było.,. Mówił jej zawsze, że ma słowi- 
cał. Spojrzała ma biurko. Wental w za-|czy głos i że 
mieszaniu przewrócił kałamarz. Atra- |rusałka. Justa nigdy jeszcze rusałki 
ment mógł się wylać, byłby to nowy po” |nie widziała, ale domyślała się, że Pie- 
wód do awantury. czyński powiedział jej kompliment, 
Podbiegła więc do biurka i postawi- Teraz, stojąc jeszcze przy drzwiach, 
ła kałamarz w prawidłowej pozycji. — | zastanawiała się nad tem, w jaki sposób 
Wzrok jej padł w tej chwili na list, leżą- | mogłaby zaradzić zetknięciu Wentala 


-|cy przy kopercie. Wental prawdopodob ;z żoną w mieszkaniu Pieczyńskiego.., 


nie czytał przed chwilą ów list i to go — Nie można do tego dopuścić... — 
wprawiło w tak groźny humor. Była myślała. — Wental jest wściekły... Naj- 
więc ciekawa, jaka też mogła być treść bardziej obawia się śmieszności... Go- 
tego nieszczęsneśo listu. Spojrzała najtów nawet zastrzelić żonę i jej kochan- 
drzwi. Nikt nie nadchodził. kal... Powiedzieć to wszystko pani?.,. 

Szybko przebiegła eczyma po zapi- Zacznie wypytywać skąd ona wie, wyj- 
aanej kartce papieru: dzie najaw, że przeczytała anonimowy 


pewnie wygląda jak leśna d 


list. Nie, tak nie można... Wiec jak? 
Wróciła do swego pokoju. Wydała 
kilka dyspozycyj służbie. A ciąśle myś- 
lała tylko o tem, jakby tu zaradzić te- 
mu nieszczęsnemu spotkaniu... 
Mój Boże.. — westthnęła — I po 
co im to wszystko?.. Dlaczego Wenta- 
lowa tak się naraża?.. Pewnie nie ko- 
cha swego męża.. A jeżeli go nie kocha, 
dlaczego mu tego nie mówi?... Poco okła 
mują się nawzajem?... 


I przyszło jej na myśl w tej chwili, 
że ona z Tadem żyłaby inaczej... Nie 
zdradzałaby go nigdy... Tad.. Oczy jej 


zaszły łzami. Czy on jeszcze żyje?... Czy 
ta wiadomość w prasie odpowiadała 
prawdzie?,, Czy go ujrzy jeszcze kie- 
dyś?... 

Nagły dzwonek wyrwał ją z zadumy, 
Wentalowa dzwoniła. Z sypialni. 

— Dzień dobry pani... — rzekła Ju- 
sta, stając na progu. 

Wentalowa ziewnęła przeciągle. 

— Może pani zechce rozsunąć role- 
ty.. — rzekła — Jak tam na ulicy?..- 

— Pogodnie i ciepło... 

— Doskonale.. A więc wyjdę pew- 
nie w kostjumie... Która godzina?... 

— Pierwsza... 

— Już pierwsza ?,.. Późno... W takim 
razie muszę się pośnieszyć.., 

I po chwili dodała z uśmieszkiem na 
rozradowanej twarzy: 

— O wpół do piątej muszę wyjść z 
domu.. 

Justa wiedziała dokąd jej pani mu- 
siała wyjść o tej porze...  Sądziła, że 
teraz będzie najlepsza pora uprzedzić 
panią, aby nie poszła na to snotkanie z 
Pieczyńskim. Chcąc to uczynić możliwie 
najoględniej, zapytała: 

A na którą przyśotować obiad?., 

— Nie będę dziś jadła obiadu w do- 
mu... — odparła Wentalowa w zamyśle- 


— To dziwne... — szepnęła Justa. 
— Co pani powiedziała ?... 

— Powiedziałam, proszę pani, że to 
bardzo dziwne... 

— Co jest dziwne?... 

— Że pani nie będzie dziś jadła ohia 
du w domu.. Bo pan tak samo zarowie- 
dział, że na obiad dziś nie przy 
Tak powiedział?... No, to cóż z 
tego?... W takim razie oboie nie bedzie- 
my dziś jedli obiadu w domu... 

Justa zagryzła wargi. Wentalowa 
pewnie nie zrozumiała, A może nie cheia 
ła zrozumieć. Justa starała się powie- 
dzieć jej to wyraźnie!: 

— Pan był dziś w bardzo złym humo 
rze.., 

— Powinno to panią już nie wzruszać, 
Mąż mój jest często w złym humorze... 
Ma denerwujący zawód... 

— Ale dziś był wyjątkowo zdenerwa 
wany... Dostał jakiś list, który wyprowa- 
dził go z równowagi... 

Justa patrzała na swą pania. Wenta- 
lowa zda się nie słyszała wcale *-i słów, 
Była zajęta myślami o piątej sndz'nie. 
— Muszę dziś bardzo ładnie wyslą- 


41.1 
UZIE... 


dać... — szepnęła niby do siebie. lecz 
Justa słyszała wyraźnie — Proszę zamó 
wić pannę Pole i fryzjera.. 1 na wpół 


do piątą musi być gotowe auto... 
— Czy pani musi wyjść o tej porze? 
— zaryzykowała Justa. 

3 Wentalowa spojrzała na nią -dzi- 

wiona. 
— Cóż to za dziwne 
Justyno?... 
— Nie, ja tylko tak... zapytałem... 
— Jeżeli powiadam, że auto musi 
być przygotowane, to niki tu nie ma nic 
o gadania. 

Justa przycichła. Nie chciała już nic 
mówić, Wentalowa wysunęła nogi spod 
kołdry i wciągnęła szlafroczek.. 

— Kąpiel gotowa?... 

— Tak, proszę pani.., 

— Czekam na panną Polę w łazien- 
ce... 

— Dobrze, proszę pani.., 

Wentalowa przeszła do kąpielowe- 
go. Justa zamówiła telefonicznie mani- 
kirzystkę i fryzjera. 


pytanie, pani 


(Dalszy ciau iure) 
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su EXSREIS “| 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


„MIASTO POD TERORENI" 


Sa salonowy dramat sensacyjny. W rolach głównych: niezrównany GEORGE E z pełną teniperamentu IRENE BENTLEY 
Przepiękna treść. Niezwykła muzyka. Tempo. Tricki. Karkołomna jazda konna. 


„ZOŁTY KSIĄŻ 


Czarowna, fantastyczna bajka egzotyczna, pęłna zniewalającego piękna i romantyzmu, W rol. gł: RAMON OE HELENA HAYES, LEWIS 
| Loglonów Du 4 STONE i WARNER OLAND. Cudowny śpiew. Muzyka. Ceny miejsc na I seans 50 1 54 gr., na następne 54, 85i1 

— Początek codz. o godz. 4-6i. w Sob, niedz. i święta o godz. A w. poł. i 
| PELI OC ZE ET WRC Z CRO ROB R OCZ SZOK 


Kino-teatr Reprez, film najn. produkcji 1984 — 35 p. t. 


IRAŻ” | „Kobiety w jego życiu (lili) 


| 

| 

| im. 
1 Listopada 16 | W rolach głównych Marie Bell, Richard Wilim 

} 


UWAGA: Film nagrodzony został złotym medalem. NADPROGRAM tygodnik dźwiękowy Pala i Foxa 
Ostatnie 2 dni! Następny program: „DEMON ZŁOTA“ 


Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi 


najweselszy film świata najnowszej produkcji 
Kino dźwiękowe DZIŚ! PREMJERA NAJWIWKSZEGO PRZEBOJU ŚWIATA! Epopea woienna NE o gozelosye] powieści Rolanda Dorgelesa. Film, który 


(iako kompozytorzy) 
'11 wzruszy do łez każdą matkę, żonę i siostrę! FILM STWORZONY DLA MILJON 
„CZARY DREWNIANE KRZYŻE" 
Cegielniana 2 39 ; t 
edebe Ee E W rolach głównych: PIERRE BLANCHAR, GABRIEL GABRIO, CHARLES VANEL. Uwaga! Protektorat nad tym filmem objął łaskawie 


Dziś początek o godz. 12-ej w poł. Jego OWCA Pan eZ ENY OTOZ PROCE Pomimo kolosalnych kosztów wynajmu filmu ceny miejsce niepodwyższono. 


PRZEJAZD 2 
L UNMO73D 


Dziś NIaBAWOM ZER poraz ostatni! NAdordoane: Wielka rewja sportowa na 
Sr ar Placu Czerwonym w Moskwie z udziałem 
1,300,000 ludzi 


Dziś 2 poranki o godzinie 12—2 i 2—4 po cenach naj- 
niższych. - 


Dr. MED. p najnowszych wyucza bez względu na zdolności dy- DOKTÓR 
a . Er A: Edea h 8 4 % CERĘ OPALONA 1 ZDROWĄ o 
ewinsonowa 4 gy | ý jy"! Kiliáskiego 44| J = DRZEZ CAŁĄ ZIMĘŁ/TOJUJĄC Henr KOWSKI 
+ Gy re Paw Hpodw. parter | LS KREM BRONZOWY m CE PSH 
ok WENERYCZNE i SKÓRNE jpo powrocie z Krynicy wznowił lekcje pojedyńcze Í w grupach, Informacje 


i š t 
(dla kobiet 1 dzieci) i zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. CZARODZIEJ Chor heraa sy rei sh Pow 
Piotrkowska 86 Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udziejam zniżki 


front II p. el. 143-63. ZPORANNENZNDWSEANEESEOBERZCEF 00” ARNE, IU Przychodni OMEG A'l Piótrkówską 86 ul. 14367 
ORZEC ĄCE n 


l d 8—11 i od 6—9 wiecz, 
Przyjmuje od Łl—i i 4—6 po pol N, przy io. o € A 
Ceny lecznicowe. 'Ma tRit edz. | święta od 9—1 popał Wà 


| DOKTOR Główna 9, tel, 142-42 r pań oddzielna poczekalnia. _ 


a. Zapisujcie 
|  Wołkowyski tęgi tów Gabinet dentystyczny neame: 
f A ROWJS | Juli leka” sód zo, kal dół. A. Lu bi ICZ 
na ul. Gegielnianą 11 » F. BIERZWIŃSKIEJ |*"aenych I moczopiciowych 


Telefon 238-0 AZROSZRONADNEZANZEWOLSABZELWAWOW. - CUMMESEANAETEE DOKTOR Cegielniana Ne 7 
Choroby weneryczne, A 


| eż. Dr J A ADEI telefon 141-32 
r Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie- |. | | F BITS (il 5 a i R i P M A N przyjmuje od g. 8—10. 12—2, 5—8 w. 
| dziele I święta od 9—1. ___ niedziele: i świeta od 10—12. TÙ 


| D'e Pań oddzielna poczekalnia: _|CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA akuszer- gimekOJGOG.| SPECJALISTA CHOROB WENE- a rg 


RYCZNYCH, WSCH CZO- 
! JBENNAUS zecncka = | ANDRZEJA 4 | ceorcinia-« « Dr, Feldman 
| M. TAUBENKAU AO Sieradzka 1) TELEFON ADR egielniana 3 


, 216-90 
d 10—12-ej i od15.30—19-ej.| przyjm. od 10—12 | od 4—8 w. | Przy a AKUSZER GINEKOLOG 
CHO i I AKUSZERJA Erzyjm od 10—12-ei i od15.30—19-ei.| przyjm. od 10—12 | od 4—8 w. EEN al 5 -2 1 od 5—9 wiecz. i 
HOR. KOBIECE KU R Dr. Med. WŁODZIMIERZ p ADNIA w niedziele i święta od 8—1 po poł POWRÓCIŁ. 


~ Zgierska 11, Y ADZ[EW ILZ WENEROLOGICZNA | 5 SSE kńskiego na 


Przyim. od 4—8 w. LECZENIE CHORÓB M 
| p 7 Specjalista p WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH NAWIST 41) ry 77 
i uszu, nosa, gardia Została przeniesiona na ul. ; 
L. NITECKI |koćż. u. Piotrkowska 16lZielona 2, tel. 189-33 Szkoła Tańca 
k GL się o ao | AR CHOROBY SKÓRNE |IPRNENYCZNE| avki NRWNIOWSCHGO 
Powrócił imie od 4 os wiez. | ORADA 3 ZE. Zachodnia 64, (el. 105-49] Wyucza pod gwarancja w grupacu 
BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- DR. MED; Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- przyjmuje od I2—2 i od 7—8.30 wiecz.|i pojedyńczo tańce popularne i ostat- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH H tekar od Tiar 1/00 A w niedziele i świeta od 10—12 wpol |hie nowości. 
a iñ pi a m matowy Pabian i i A GDANSKA R tal: 1606-03. 
NAWROT 32. os ję krk DR. MED. PRZYCHODNIA Dla urzędników i grup opłata zni- 
Prime q,8710 mig 8720] POŁOŻNETYO 1 CHOROBY Wenerologiczną i-s- 
i Bałucki-Rymek 3 ucja d ower Lekarzy specjalistów fonii adole „naprawia y A Sn ro 
| CHOROBY SKÓRNE ZAWADZKA 1, tet. 122-73 |przerabia na prąd, Piotrkowska 79 w 
£ ? POWRÓCIŁ. rż imie a 7 Tieck i WENERYCZNE. czynna od 9 r. do 10 wiecz. podwórzu. a o il 
koua EA 1 j . (Kobiety i dzieci) pacz weneryczne — moczopłciowejELEKTROMONTER nawijacz samo- 
oroby skórne, owa 2 moczo Dr. Wólczańska 117. tel. 149-39 | skórne. (Porady seksualne). dzielny poszukiwany do warsztatu e- 
Zaj CIO >, wę KŻ ; 6-8 i STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynnaļlektrotechnicznego do stałej pracy. — 
> inon z s 4, ri ya W. R ALICK A przyjmuje od do gd 6-3 w. niedz. | cata date Ma DAA oddzielna poczekaj: Oterty z odpisami, świadectw sub: 
rzyimuj raj = „Wykwalifikowany” do adm. 
d w niedziele | święla od 1 „ai iliczcowe | Zorada MADE. RUŻACA da Aa 
j Dla pań oddzielna fecia PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. uczciwa i Br feriis ria > mi Ser 
| Dla niezamożnych ceny lecznic.  |SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) ze świadectwami Nawrot 7, m. 8, front 
LECZNICA aNs ewiażski o wiki 
| «5 Choroby shórne | weneryczne 
| m przyjmuje krblety I dzieci od | do 3lspec, chor. skórnych | wenerycznych o CZENA O milej powiefkalow: 


7 do S-el. ności poszukiwana do dziecka i 
| Piotrkowska 294 — me ean — (vorady seksualne) sola i choroby kobiece |icy w gospodarstwie,  Relerennje 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz= Andrzeja 5, telet. 159-40 Bofrkowska 99. konieczne. Tel. 143-59. 0 
o EAN donnen t 24] a Leopold Winnykamień tadi ROSE RAR w: tel. 213-66 10 OBCA rutósiecznić urzędnikom 
otwarta a 

t PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI POWRÓCIŁ w niedziele i Święta od 9—1-ej. WEZ codziennie od 10—12 e Z rea 04: tabi 
N CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE-| przyjmuje od 10—2 i 6—9 wiecz. Dla pań oddzielna poczekalnia. OBY LRCZNEREE Airie aP 

RECARE ERES | EOE TUI OKAZJE pE es 

l OJAL NOSA E INY DENEY: Limanowskiego 142 VOXRADIO zł. 150. — dwulampowy | ———— 1 ]OKAZJA! Rower męski nowy marki 
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Warsz 


Warszawa, 6 października, 

„Zarząd Polskiego Związku Piłki Noż 
nej przeprowadził już wreszcie przygo- 
towania do obozu treningowego dla czo 
łowych piłkarzy przed meczami w dniu 
14.4 z Rumunją i Łotwą. Do obozu te- 
go wyznaczono 38 graczy, Uczestnicy 
przyjechać mają 9 października do War 
sA) zakwaterowani będą na stadjo- 
nie Wojska Polskiego w pokojach go- 
ścinnych, 

PZPN polecił okręgowym związkom 
piłkarskim dopilnować, aby wszyscy gra 
cze uzyskali urlopy, zaznaczając, że u- 
tracone zarobki za czas trwania obozu 
będą zawodnikom zwrócone, 

Pozą wyżywieniem i mieszkaniem 
gracze otrzymają po zł. 5 dziennie na 
drobne wydatki podczas trwania obozu. 

Po ostatnich zmianach skład osobo- 
wy obozu przedstawiać się będzie nastę 
pująco: 

Artur, Kotlarczykowie, Balcer, Zie- 
liński, Ciszewski, Doniec, Pająk, My- 
siąk, Koczwara, Wilczkiewicz, Pazurek, 
Riesner, Haliszka (Kraków), Gałecki, 
Karasiak, Król, Frymarkiewicz (Łódź), 
Albański, Matyas II, Niechcioł (Lwów), 
Peterek, Wilimowski, Urban, odar, 


pap koniec karjery 
Steuermana 
Lwów, 6 października, 
w) Wydział Gier i Dyscypliny Lwow- 
sk (e) -i . dys- 
kw piłkarza sambors. oro- 
leaiat Foki an 6 5] 
p 
stołecznej Legii. 


Powodem nałożenia na Steuermana 

tak: wysokiej kary, byl fakt, 
j głównym, inicjatorem « 

któ maty miejsce w czasić meczu jego 


klubu, Korona z ukraińskim . zespołem 
Sian. Takaż sama cdn a zosta- 


ła zastosowana przez władze piłkarskie 
w stosunku do p. Ernesta, kierownika 
sekcji piłkarskiej Korony. 

_Steuerman dzięki swemu legendar- 
nemu wprost strzałowi reprezentował w 
swoim czasie barwy Polski w spotka- 
niach międzypaństwowych, 


O sport w szkole 


W najbliższym czasie odbędzie się 
w Warszawie zebranie kuratorów 
szkolnych z całego kraju, na którem bę- 
dzie poruszona aktualna bolączka, jaką 
jest zakaz należenia młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych. 

Niezależnie od tego ma być przępro 
wadzona reorganizacja przez Minister- 
stwo Oświaty, która będzie miała na 
celu pobudzenie życia sportowego w 
szkołach. M. in. mają być utworzone 
koła sportowe obejmujące kilka szkół, 
odbywać się mają międzyszkolne ża- 
wody itp. 


Zmiana terminów ligowych 


Mecz ligowy ŁKS. — „Warszawian- 
ka, który miał się odbyć powtórnie w 
Łodzi dnia 25 listopada został przeło- 
żony na 11 listopada, zaś przypadający 
według kalendarzyka rozgrywek na ten 
termin mecz ŁKS-u z Garbarnią w Kra 
ar | został przesunięty na 25 listo- 
pada. 


Piirsch nie walczy przeciwko 
Polsce 

Warszawa, 6 października. 
Skład bokserskiej reprezentacji Nie- 
miec na mecz międzypaństwowy z Pol- 
ską w Essen o puhar środkowo - euro- 
peiski jest już w głównych  zarysach 
wiadomy. Skład ten opiera się niemal 
w całości na zespole zwycięskiej druży= 
ny nad Węgrami z ub. tygodnia. 
Nie wystąpi jednak przeciwko Pol- 
sce Piirsch, mistrz Niemiec wagi pól- 


ciężkiej. Zdeklarował się on już jako za- 
wodowiec i barw amatorskich Niemiec 
więcej bronić nie będzie, 


w Z Z W Z R 


» prez we wszystkich 


| 


| 


awa oczekuje piłkarzy 


Skład osobowy obozu treningowego ` 


Gemza, Dziwisz, Michalski (Sląsk), Fon- 
towicz, Przykucki, Kryszkiewicz (Po- 
znań), Keller, Martyna, Nawrot, Szaller, 
Domański, Bułanow, Szczepaniak (War- 
szawa). 


(racovia broni tytułu mistrza Polski 


Początek mistrzóstw Polski w szczypiorniaku 


Łódź, 6 października. 
Wszystkie y zamiejscowe, bio- 
rące udział w odbywających się w Ło- 
dzi mistrzostwach Polski w szczypiornia 
ku, przybyły do Łodzi wczoraj, w godzi 


Dziś „świeta wojna” 


Hakoah i Makkabi walczą © prymat wśród klubów 
żydowskich 


Łódź, 6 października. 


Poraz trzeci w tym roku, będziemy | miał 


dzisiaj świadkami świętej wojny pomię* 
dzy stale rywalizującemi ze sobą zespo- 
łami: Makabi i Hakoahu, Staje się to 
dzięki zmienionemu systemowi rozgry- 
wek mistrzowskich. Pierwsze dwa spot- 
kania tegoroczne, zakończyły się pełnym 
sukcesem Makabi, która zdobyła w nich 
aż trzy punkty, tracąc tylko jeden, Suk 
ces to dla Makabi niezaprzeczony. 
Spotkanie dzisiejsze zapowiada się 
więc niezwykle interesująco, z tego cho* 
ciażby tylko względu, żę Makabi chce 
wykazać, iż w roku bieżącym jest zespo 
łem lepszym od Hakoahu. Ten znów, dą 
ży za wszelką cenę do rewanżu, W ra- 
zie ewentualnego zwycięstwa, zdoła Ha 


——— 


koah wyrównać stosunek punktów i 
by remisowy „bilans”, 

Do spotkania dzisiejszego przystępu- 
ją oba zespoły w swych najsilniejszych 
składach, Reprezentacyjny skład Maka- 
bi przedstawia się następująco: Librach, 
Czernikowski, Lauenburg, Basin, Pome- 
rancenblum, Korn, Goldberg II, Frenkiel 
Humec, Szajniak, Goldberg I. 

Hakoah wystąpi w składzie identycz 
mym, w jakim przed kilku dniami poko- 
nał w spotkaniu towarzyskiem Widzew. 
Przedstawia się on następująco: Rapo- 

rt, Balsam, Zaklikowski,  Koplowicz, 

ahan, Zytenłeld, Presser, Morgenstern, 
Bernsteiń, Gertel, Krajcer. — 

Mecz odbędzie się o godz, 15-ej na 

stadjonie ŁKS-u, 


Pokad pójść dzisiaj 


Kalendarzyk imprez sportowych na dziś i jutro 


Łódź, 6 października, 

Dzień dzisiejszy i jutrzejsza niędzie- 

la obfitują w szereg interesujących im- 

niemal gałęziach 
sportu, 

W dniu dzisiejszym odbywaj 

ciągu całego dnia na stadjonie 


się w 
ojsko” 


że Steuef- | wego K, S. zawody o mistrzostwo Polski 


w-szezypiorniaku; w-których uczestniczy 
„osiem najlepszych drużyn z całego kraju 
Popołudmiu zawody rozpóczńą: się o go 
dzinie 14-ej. 

Nas tadjonie ŁKS-u rozegrany zosta- 
nie o godz. 15-ej sensacyjny mecz z cy- 
klu rozgrywek piłkarskich o jesienne mi 
strzostwo A-klasy pomiędzy Makabi a 
Hakoahem. O tej samej porze, odbędzie 
się na boisku Union Touringu przy ul. 
Wodnej, mecz towarzyski rezerwy gos- 
podarzy z Nordią. 

W niedzielę, od godz. 9-ej rano na 


grywki w szczypiorniaka o mistrzostwo 


Warszawa, 6 października. 


mecz półfinałowy o drużynowe mistrzo* 


stwo 


LTK. Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące: 
W grze pojedyńczej panów  Hebda 


pokonał Popławskiego 6:4, 6:2 i Spy- 
chałę 6:3, 6:2, Kołcz wygrał z Popław- 
skim 3:6, 6:4, 8:6, uległ natomiast Spy- 
chale 2:6, 3:6. 

W grze mieszanej para lwowska 
Orzechowska, Hebda wygrała z parą 
Lilpopówna, Macużyński 6:3, 6:2, a w 


Puhar środkowo-europejski... stłuczony |: 


| 
Legia i L.L.T. 


drużynowych mistrzostw tenisowych Polski 


olski między WLTK i lwowskim |sunku 6:2, 5:7, 


Polski, a o godz. 14-ej finał mistrzostw. 

Na boisku Widzewa, o godz. 1l-ej 
mecz o mistrzostwo Łodzi pomiędzy Wi- 
dzewęm a Strzeleckim K. S. Na boisku 
Union Touringu o godz. 15-ej mecz o mi 
strzostwo Union Touring— Wima. — Na 
boisku TUR-u, o godz. 15-ej spotkanie 
towarzyskie pomiędzy ŁKS Ib a TUR-em 

W Pabjanicach, na boisku Sokoła, 
mecz o mistrzostwo klasy A WKS.=PTC. 


nach wieczorowych, witane na dworcu 
przez przedstawicieli zarządu ŁOZGS, 
którzy odprowadzali gości do przygoto- 
wanych uprzednio dla nich specjalnie 
kwater. 

Zawody rozpoczęły się dzisiaj w $0* 
dzinach rannych na obu boiskach stadjo 
nu Wojskowego K. S. i trwać będą 
przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy. Dzi- 
siaj popołudniu grają o godz. 14-ej:; por 
znańska Warta z katowicką Pogonią, a 
o godz, 15.30 Zjednoczone z krakowską 
Garbatnią. Rozgrywki półfinałowe roz- 
poczną się jutro o godz, 9-ej rano, spoti 
kanie finałowe zaś odbędzie się o godz. 
14-ej. 

Wszystkie uczestniczące w mistrzo- 
stwach zespoły, a szczególnie drużyny 
krakowskie i śląskie, reprezentują bar: 
dzo wysoki pozióm gry. Najpoważniej- 
szym kandydatem do tytułu mistrzow» 
skiego jest zeszłoroczny mistrz Cracovia 
która mieć będzie w zespole śląskim Po 
le Zachodnie najgroźniejszego przeciw 
nika. Szóstka pozostałych zespołów ustę 
puje jednak też minimalnie powyższej 
dwójce. 

Ze zdobyciem tytułu mistrza Polski 
związane jest też zdobycie utundowanej 
przez komisarycznego prezydenta mia. 
sta Łodzi, inż Wojewódzkiego, pięknej 
nagrody przech . Drugą nagrodę 
ułundowała redakcja „Expressu Ilustro- 
wanego", dla drużyny grającej najbar- 
dziej fair, O przyznaniu tej na za» 
decyduje specjalna komisja, w skład któ 
rej wchodzą przedstawiciele zarządu P. 
Z,G.S., zarządu ŁOZGS. i reprezentant 
naszego pisma, (go) 


m A 


Niemieccy kolarze nie przyjadę 
do Warszawy 
Niemiecki Zw. Kolarski nadesłał we 


Na-stadjonie - ŁKSu, o godz. tó-ej |środę do zarządu Pol. Zw. Tow. Kolar- 


dzień sztafet i bieg pań na 1000 mtr, o 
mistrzostwo okręgu. 

Na szosie warszawskiej o godz. 8.30, 
start do wyścigów międzyklubowych 
Biegu. — Start i meta mieszczą się w 
Krzywiu. 

Wreszcie przed lokalem ŻKM., przy 
ul. Piotrkowskiej 115, między godziną 8 
a 9, start do motocyklowego raidu zamk 
nięcia sezonu. Meta między godz. 2—4 


stadjonie Wojskowego K. $., dalsze roz|w tem samem miejscu 


K. finalistami 


grze podwójnej lwowianie Hebda 


Na kortach WLTK rozegrany został | Kołcz zdobyli jeszcze jeden punkt na 


Popławskim i "PURI bijąc ich w sto 


Wreszcie w grze pojedyńczej pań 

Kropi wik pokonała Orzechowską 6:8, 
14, 86, 

Ogólny wynik spotkania brzmi 5:2 
na korzyść lwowian. 

W finale mistrzostw drużynowych 
|Polski kok ab się zatem zaaocyda e: 
„śla z zeszłorocznym mistrzem, lwow- 
skim LTK. 


Cenna nagroda uległafzniszczeniu 
Od kilku lat piłkarskie reprezentacje |bą konkurencję o puhar śr. europejski. 


Austrii, Włoch, 


Węgier, Szwajcarii i|Puhar ofiarowany został przez b. preze- 


Czechosłowacji rozgrywają między so-|sa Rady Ministrów Czechosłowacji, dr. 
EE A a ok a a] e 


Konferencja w sprawie Imprez 
zimowych 
Kraków, 6 października. 


Svehlą. - M 
Piękny ten kryształowy puhkar przed 
stawiał wartość 5,000 zł, 
Zdobyty on został w pierwszym ro- 
ku przez Włochów, którzy zatrzymali 


Polski Zw. Narciarski w porozumie- |g0 u siebie. 


niu z wydziałem turystyki Ministerstwa 
Komunikacji zwołuje do Krakowa na 


W drugim roku puhar ten zdobyli 
ustrjacy i mimo częstych napomnień 


„|dzień 21 października konferencję w|nie zdołali odebrać od włochów tej 


sprawie uzgodnienia programu imprez przechodniej nagrody. 


zimowych w nadchodzącym sezonie. 


Dopiero obecnie wydało się, że pu- 


W konferencji wezmą udział zainte-|har został przez Włochów przypadko- 
resowane związki sportowe przez swo-|wo stłuczony, co przez dłuższy czas 


ich przedstawicieli, 


udało się ukrywać, 


skich pismo, w którem zawiadamia, iż 
nie będzie mógł wystawić swego najsil- 
niejszego składu na projektowane w 
Warszawie 7 i 9 b. m. zawody kolarskie 
torowe Polska — Niemcy, wobec czego 
rezygnują wogóle z przyjazdu drużyny. 

Zapewne, Niemiecki Zw, Kolarski, 
obawiając się, że skład niekompletny re 
prezentacji Niemiec mógłby  spowodo- 
wać porażkę, wolał odwołać przyjazd. 


Lekkoatleci polscy na liście 
dziesięciu najlepszych w Europie 


Dziennik sportowy „Mittag" zamiesz- 
cza wykaz najlepszych 10 lekkoatletów 
europejskich w różnych działach spor- 


Z polaków na listach tych uwzglę- 
dniono; na dystansach Średnich — Ku- 
charskiego, na długich — Kusocińskiego, 
oraz w kuli — Fleljasza. 


Wspaniały raid kajakowy 


Dr. Wacław  Korabiewicz, który 
przedsięwziął wraz ze swą małżonką 
wyprawę kajakiem z Polski do Szaagha- 
ju, przebył już dotychczas szczęśliwie 
morze Czarne. 

Po parodniowym odpoczynku w Stam 
bule, gdzie dr. Korabiewicz odwiedził 
swoich dawnych znajomych z poprzed- 
niej wyprawy kajakowej, odważny wioś- 
zr w dalszą drogę przez Marma 
ra, morze Egejskie, kierując się ku mo- 
rzu Śródziemnemu, 

Połowa drogi przez morze Czarne 
trudna była do pokonania, gdyż spo- 
wodu nieodpowiednich wiatrów nie 
mógł płynąć na żaglu, co zmusiło oboje 
podróżników do ciężkiej pracy na wio- 


Strauss skomponował hymn 
olimpijski 

Rozpisany przęz władze sportu nie- 
mieckiego konkurs muzyczny na hymn 
olimpijski dla igrzysk w Berlinie 1936 
roku, został zakończony. Spośród nade- 
słanych tekstów poetyckich, wybrano 
utwór poety berlińskiego, Roberta Lu- 
bahn. — Muzykę dorobił słynny kompo- 
izytor, Ryszard Strauss, 
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A to pan pamieta? 


Pawien generał zakazał surowo noszenia 
ostróg poza służbą, Spotkawszy raz na ulicy 
oficera z ostrogami, rzekł; 

— Czy nie wie pan, że zabroniłem nosze- 
nia ostróg?., Pójdzie pan na cztery dni do 
aresztul.; 

— Przecie pan generał też nosi ostrogi, — 
odparł oficer, 

— Ach, prawda!.. — połapał się generał, — 
Zapomniałem, że noszę buty z ostrogami,, W ta- 
kim razie i za mnie odsiedzi pan cztery dni! 


Pani Lucyna po powrocie z Jastarni dzieli 
się wrażeniami z przyjaciółką: 

— Wiesz — powiada do niej — przez całe 
lato leczyłam się metodą helioterapji... 

— Moja droga Lucysiu,, — odpowiada przy- 
jaciólka, — Poco używasz takich niezrozumia- 
łych określeń?,, Lepiej powiedz odrazu, że przez 
całe lato chodziłaś nagot.. 


Marysia koniecznie chciała pójść na scenę. 
Po wielu staraniach dyrektor teatru powierzył 
jej drobną rólkę pokojówki, Marysia jest za- 
chwycona, 

Nadszedł epokowy wieczór... Marysia już 
od rana powtarzała swą rolę, składającą się tyl- 
kc z jednego zdania: 

— „Dobry wieczór, panie hrabio... 
steru dama, mająca około sześćdziesięciu lat, 
c: a w przedpokoju”. 

Marysia powtarza to zdanie bez przerwy, 
by mie zapomnieć,, Wreszcie wpada inspicjent 
i woła: 

— Prędzejl„, Teraz kolej na paniąl..« 

Pod Marysią uginają się nogi., Wpada na 
scenę i drżącym ze wzruszenia głosem recytuje: 

— Dobry wieczór, panie hrabio.. Jakaś 
starsza dama czeka około sześćdziesięciu lat 
w przedpokoju. 

* 


Mayer wrócił z podróży, 

— Gdzie pan był?,., — pyta znajomy. 

— O, zwiedziłem kawał świata.. Byłem w 
Budapeszcie, w Wiedniu, w Berlinie, w Mo- 
nachjum. 

— W Monachjum też pan był?.. A pił pan 
słynne piwo monachijskie?,, 

— Co za pytanie?., To przecie tak samo, 
jak naprzykład być w Neapolu i nie umrzeć]... 


Kac spotyka Kotka. 

— Słyszałem, że ożeniłeś się! — powiada 
Kac, 

— Tak.. — odpowiada smutnie Kotek, 

— To musisz być szczęśliwy?» 

— No, tak. muszę... 


Nowi oficerowie armji tureckiej 


W Konstantynopolu odbyła sie promocja nowych oficerów marynarki turec- 
kiej, Na zdjęciu widzimy nowych M delilujących przed przedstawicie- 
lami rządu. 


Jakaś 


Olbrzym i karzeł 


SZR 


Do Londynu przyleciał wielki samolot, odbywający regularną komunikację 
między Holandją a Batawią. O rozmłarach tego samołotu można sobie wyo- 


brazić przez porównanie go z samolotem normalnym, 
na zdjęciu. 


uwidocznionym obok i 


NEIUDANY PUCZ KOMUNISTYCZNY 
W. HISZPANII. 


Jak już doniosły depesze, władze hisz- 
pańskie wpadły na trop przygotowań 
zamachu komunistycznego. W mieszka- 
niach studentów znaleztono wielkie za- 


pasy, broni. 
OZI a | 


NOWY PAŁAC LIGI NARODÓW. 


| Zdjęcie z lotu ptaka nowego pałacu Li- 


|gi Narodów w Genewie, jedrego z nai 


| okazalszych budynków czasów nowo- 


czesnych w Eurosfe, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Roztargniony profesor 


Profesorowie uniwersytetu, jak wia- 
domo, są bardzo roztargnieni. 

Proiesor Lobbel bynajmniej nie był 
wyjątkiem. O jego roztargznieniu kra- 
żyły istne legendy. Opowiadano, że nie 
raz szedł do fryzjera, by kupić kołnie- 
rzyki, że w czasie wykładu zamiast pa- 
pierosa, pakował do ust wieczne pióro, 
a gdy żona przychodziła do uniwersy- 
tetu, stale wydawało mu się, że zo iest 
pewna studentka, która nigdy nie była 
przygotowana do egzaminów i czynił 
małżonce ostre wyrzuty. 

Pani Lobbel znała doskonale swego 
małżonka. Wiedziała, że prócz astro- 
nomji nic go na Świecie nie interesuje i 
w gruncie rzeczy była z tego bardzo 
zadowolona. 

Profesor nie interesował sie absolut- 
nie jej życiem prywatnem i choć wszy- 
scy dookoła wiedzieli, że piękna Justy- 
na mą kochanka, nie ulegało watpliwo- 
Ści, iż nieszczęsny rogacz nigdy nicze- 
go się nie domyślał. 

Lecz pewnego dnia stało. sie... 

Pani Justyna pisała w swym budua- 
rze list do kochanka. 

Treść tego listu była następująca: 

— Najdroższy Karolu! 
mogła jutro przyjść do ciebie. bo mój 
stary idjota żąda, 


odwiedziła radcę Borga. Zobaczymy 
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Nie będę | ratowana. 


ciągnął z kieszeni i przeczytał. Ma za» 
wsze przy sobie tyle rozmiatych szpar- 
gałów i też ich nie przegląda. 

Przez całe popołudnie była tak zde- 
nerwowana, że nie wyszła z domu, re- 


się więc dopiero pojutrze. Przyjdę, jak |zygnując z kilku wizyt. 


zwykle, o siódmej do twego rozkoszne- 
go gniazdka. 
Całuję cię gorąco 
: Twoja Justyna. 
Gdy skończyła list, włożyła go do 
koperty. 


rep pia es o godzinie dama: 
tej. Przywitał się z żoną, jak zwykle 
bardzo czule, Świadczyło to o tem, że 
listu nie czytał, Justyna odetchnęła peł 
ną piersią, 


Po kolacji, jak zwykle, udał się do 


W tym momencie nadszedł profesor. swego gabinetu. Pracował do północy. 


Pocałował w czoło małżonke i... od- 
ruchowo ściągnął ze stolika list. chowa- 
jąc go natychmiast do kieszeni. 

Panią Justynę ogarnęło przerażenie. 
Zażądać zwrotu listu? Nie. to nie mia- 
łoby żadnego sensu. Konrad spewno- 
ścią chciałby go przeczytać. A wów- 
czas wyszłoby wszystko najaw. 

Pani Justyna znalazła inne rozwią- 
zanie. W czasie obiadu, gdy. Konrad 
będzie przeglądał pisma codzienne, po- 
prostu wyciąghie mu list z kieszeni. 

Ale, jak na złość, profesor tego dnia 
był wyjątkowo rozmowny. Nie chciał 
czytać į podczas posiłku rozmawiał cią= 
gle z Justyną, co jej całkowicie uniemo- 
żliwiło zdobycie listu. 

Po obiedzie profesor natychmiast 
poszedł na uniwersytet. Zdarzało się 
często, że zmieniał garnitur. Gdyby to 
uczynił i tym razem, Justyna byłaby u- 
Ale, niestety... 

— Jak wróci wieczorem —  pócie- 


abym z nim razem szała się myślą — zabiore mu list. Prze 


cież to jest.niemożliwe, by go sam wy- 


|; 


gdy wreszcie usnął twardym snem 

Justyna wyskoczyła z łóżka i zbadała 
zawartość jego kieszeni, 

Listu nie byłol 

Lucynę znów ogarnął niepokój. Nie 
mogła tego zrozumieć Czyżby znalazł 
list i już zrobił z niego jakiś użytek? A- 
le w takim razie dlaczego był czuły 
przez cały wieczór? z 
Sprawa przedstawiała się bardzo ta- 
jemniczo. Justynę poczęły  trapić złe 
przeczucia, 
Nazajutrz rano, jak zwykle, Konrad 
udał się na uniwersytet. 
A około południa 
dzownił Karol. 
Najdroższa moja— powiedział jej 
— Jestem bardzo zmartwiony, że nie 
będziesz mogła do mnie dziś przyjść. Czy 
doprawdy nie możesz jakoś wytłumaczyć 
się przed mężem i nie pójść do tego nud 
nego radcy. 

— A skąd ty wiesz o wszystkiem?— 
krzyknęła Justyna. 

— Przecież dostałem od ciebie list. 

— Dostałeś list? 


do Justyny za- 


— 
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— Ależ tak. Przed godziną przyniósł 
mi go listonosz — wyjaśniał Karol. 

Justyna zupełnie straciła głowę. 

Co to wszystko miało znaczyć? Czyż 
by Konrad miał wyrzucić list do skrzyn- 
ki? Oczywiście, że on jest bardzo roz- 
targniony i mógłby to uczynić, Ale prze 
cież ona nie napisała na kopercie adre- 
su Karola. Jeśli więc Konrad sam znał 
adres, świadczyłoby to o tem, iż wie, że 
ma rywala. Gdyby zaś o tem wiedział, 
nie ułatwiałby mu przecież spotkania z 
żoną, lecz reagował zupełnie w inny 


sposób. 


Nie, Justyna nie mogła pojąć tego 
wszystkiego. 

Teraz była już pewna, że groziło jej 
bardzo poważne niebezpieczeństwo. 


W rzeczywistości jednak sprawa nie 


przedstawiała się wcale groźnie. 


Profesor  Lobbel był jednocześnie 
dziekanem wydziału matematycznego i 
z tego względu miał również do czynie- 
nia z rozmaitemi sprawami kancelaryj- 
nemi, Ale tą dziedziną kierowała wyłą- 
cznie sekretarka, która znała również 
doskonale jego życie osobiste i nieraz 
zaltatwiała różwnież prywatną kores- 
pondencję profesora, 

Lobbels, znajdując się już w kance- 


| larji uniwersyteckiej, znalazł w kieszeni 


list żony. Oczywiście mie otworzył go i 
, wrzucił do teczki, w której leżała kores- 
zżondencja urzędowa, 

Po pewnym czasie list znalazł się w 
rękach sekretarki. Przeczytała go, napi- 
pisała adres i... wysłała, M 
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